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Wiele miast ì miasteczek pod wodą. — Dantejskie sceny podczas 
| ratowania zagrożonych 


Dziesiątki ofiar w ludziach. — Kołyski z dziećmi pływają na wodach 


Kraków, 17 lipca 

W dniu wczorajszym całe Podhale 
nawiedzone zostało nagle niespodziewa 
ną katastrofalną powodzią. 

Wskutek ostatnich kilkudniowych desz- 
czów wystąpiły prawie wszystkię rzeki 

Poziom wody podniósł się o kilka me 
trów, fak że wszystkie niżej położone 
wioski, oraz części miast, zostały zalane 
Jest to NIENOTOWANA DOTYCH- 
CZAS W POLSCE POWÓDŹ. 

W Nowym Sączu wylała rzeka Ka- 
mienna. Woda zalała miasto Załubnicze, 
przyczem woda podniosła się tak gwał- 
townie, że mieszkańcy nie mieli nawet 
czasu na ratowanie dobytku. Wszyscy 
ledwo uszli z życiem, uciekając na da- 
chy domów. Sytuacja jest wprost roz- 
paczliwa. Z dachów zatopionych domów 
ludzie wyciągają ręce, prosząc o ratu- 
nek, którego nie można im udzielić, 

W podobnej sytuacji znalazł się rów- 
nież jeden z posterunkowych, który od- 
cięty został od Świata i siedząc na da- 
chu 
wystrzałami z rewolweru wzywał po- 

mocy, 


nie się do zagrożonych domów, przewra 
cając każdą łódź, 

Dopiero pozbijano na gwałt tratwy, 
przy pomocy których ratujący utwo- 
rzyli żywy pomost asekurowany linami 
i po kilku godzinach zdołano udzielić 
dziesiątkom ludzi pomocy, ratując ich z 
beznadziejnej sytuacji i przewożąc w 


| 


Siła naporu wody uniemożliwiała dosta=! 


bezpieczne miejsce. Niestety 
NIE OBESZŁO SIĘ BEZ OFIAR 
W LUDZIACH. 


mostu nad Kamienicą widziano 


- dużo kołysek, niesionych przez wodę 
jak również i zwłoki ludzkie. 


Z miejscowości leżących nad Kamie- 
nicą, dochodzą alarmujące wieści o 


Akcja ratunkowa trwa w dalszym | zniesieniu dużej ilości domów i wszyst- 

Ofiarą rozszalałego żywiołu padły | ciągu i z zatopionych domów wydoby- 
przedewszystkiem dzieci. W wielu do-| wa się coraz to nowe ofiary. Wpraw- 
mach bowiem znajdowały się same dziej dzie stan wody obniża się, ale ciągły 
ci, których rodzice byli przy pracy. Z| deszcz każe spodziewać się ponownego 


przypływu. 


kich mostków. 
Woda niesie dobytek ludzki oraz 
część rozwalonych mostów i domów. 
W akcji ratowniczej bierze udział 
wojsko. 


Zakopane i Szczawnica odcięe od swiata 


Woda zalała główne ulice i park klimatyczny. — Most, lączący 
Poronin z Zakopanem, zerwany 


Przerwanie komu 


Zakopane, 17 lipca 


do Zakopanego 


Wwy, 


Nad Zakopanem padał w ciągu ostat- | ZALEWAJĄC DOSŁOWNIE CAŁE ZA- 


nich dwuch dni tak ulewny deszcz, jak; 
by nastąpiło oberwanie się chmury. 


KOPANE, ; 


Ogród klimatyczny utwórzył ólbrzy- 


Woda lała się strumieniami bez przer-' mie jezioro, w którem pływały mostki 


Część Tarnowa pod wodą 


Ruch kołowy przerwany. — Cała łudność bierze udział 
w akcji ratunkowej 


Tarnów, 17 lipca. 

Część Tarnowa znajduje się pod wo- 
dą. Ulicami, które posiadają spadek jak 
naprzykład Krakowska, Kopernika, 
Lwowska i Piłsudskiego, płyną wartkie 
strumienie wód, 

Niżej położone ogrody zostały pra- 
wie zupełnie załane. Również ogród 
Szkoły Ogrodniczej został w. całości za- 


nikacji kolejowej i autobusowej 


|-75wane z deptaka. Elektrownia zako- 
| piańska została podntyta, wskutek cze- 
go przez kilka godzin był wyłączony 
prąd elektryczny. Kilka słupów o wysů=- 
kiem napięciu zostało wyrwanych. 
W kilku miejscowościach nadbrzeż- 
nych 
poszły z wodą drobne góralskie domki 
wraz z dobytkiem. 
Duży most, łączący Poronin z Zako- 


lany, tak dalece, iż woda dochodzi W | panem, a służący do komunikacji koto- 


nim do wysokości pół metra. 
bardzo znaczne. Okolica obok strzelni- 
cy wojskowej przedstawia się jak jedno 
wielkie jezioro. 

Skutkiem zatkania kanałów wszyst- 
kie piwnice, zwłaszcza w partiach mia- 
sta niżej położonych zostały całkowi- 
cie zalane, 


Adamowicze w Lodzi 


Cała ludność wita serdecznie bohaterskich lotników, 
którzy przysporzyli sławy polskiemu imieniu na Świecie 


Łódź, 17 lipca. 

(it) Dzis Łódź wita w swych mursch 
bohaterskich lotników polskich, zwy- 
cięzców Atlantyku, braci Adamowiczów 
Wita ich serdecznie i owacyjnie, albo- 
wiem zdaje sobie sprawę z ich wielkiego 
wyczynu, który podyktowany był gorą- 
cem pragnieniem ujrzenia kraju ojczyste- 
go po długich latach emigracji i wstawie 
nia przytem imienia polskiego na świe- 
cie. 

Przylot bohaterskich lotników spot- 
kał się z wielką manifestacją uczuć 
mieszkańców Łodzi. Wszystkie domy 
ozdobione zostały flaśami państwowemi 


wyznaczony jest na godzinę 11.30, już od 
godziny 9-ej w kierunku Lublinka jecha- 
ły przepełnione publicznością tramwa- 
je. Każdy bowiem chciał być ną miej- 
scu pierwszy, by stanąć w pierwszym 
szeregu tych, którzy witać będą w Łodzi 
Bolesława i Józefa Adamowiczów. 
Samolot „City of Warsaw” da znać 
o swym przylocie o godz. 11.30 dwukrot 
nie krążąc nad miastem. Jest on poma- 
lowany na kolory biały i czerwony z nie 
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bieskiemi znakami. W chwili, gdy od- 
dajemy numer pod prasę, Adamowicze 
już znajdują się w drodze do naszego 
miasta. 

Po wylądowaniu, bracia Adamowicze 
powitani zostaną krótko na lotnisku, po- 
czem ruszy korowód samochodów dn 
miasta. Na przedzie jechać będzie sa- 
mochód policyjny, ża nim samochód ko- 
misarza rządowego m. Łodzi, który jest 
dziś gospodarzem uroczystości. albo- 


wiem gmina Łódź gości n siedie lotników 
transatlantyckich i wreszcie w trzecim 
samochodzie, umajonym zielenią i kwie- 
ciem, jechać będą bratia Adamowicze. 
A za nim długą wstęgą rozwinie się ko- 
rowód samochodów członków polskiego 
Touring-Klubu. 

Powitajmy braci Adamowiczów jak- 
naigoręcei. A gdy przejeżdżać będą 
ulicami miasta, niech odczują nić sym- 
patji, jaka nas z nimi łączy. 


Marsz. Pilsudski spotka się z prezydentem Litwy? 


i banderami L. O. P, P. Mimo, iż przylot | Semsacyjne domiesiemie francuskie 


PARYŻ, 17 lipca. 


Pismo francuskie „Journal des Debats“ przynosi sensacyjną wiadomość 


e mającem wkrótce nastąpić spotkaniu 
Litwy Smetoną. 


Marszałka Piłsudskiego z prezydentem 


"Jak podaje to pismo, inicjatywa spotkania miała wyjść ze strony Mar- 
szałka Piłsudskiego, który powział ją w czasie konierencji swej z b. prermie- 
rem Prystorem w Pikiliszkach pod Wilnem. 

Jak wiadomo, konferencja ta miała miejsce po przybyciu b. prem. Prystora 


z Kowna. Celem spotkania Marszałka 


Piłsudskiego z prezydentem Smetóna 


ma być przywrócenie normalnych stosunków między Polską a Litwą. 


Szkody | 


| wej, został w całości zerwany. 
PRZERWANA RÓWNIEŻ JEST KO- 

MUNIKACJA KOLEJOWA. 
wskutek podmycia mostów koło Raby i 
na Dunajcu. 

W dolinie Olczyckiej w godzinach po 
południowych rwące fale chwilami za- 
grażały zmieceniem z powierzchni ka- 
bin i wszystkich zabudowań kąpieliska 
w Jaszczurówce. 


Kraków, 17 lipca 

Autobusy, kursujące między Krako- 
wem a Krynicą i Zakopanem nie przy- 
były w dniu wczorajszym do Krakowa. 

Wiadomo jednak, że wyjechały one Z 
wymienionych miejscowości kuracyj- 
nych. Wszystkie autobusy ugrzęzły W 
drodze i straciły komunikację telefonicz 
ną z Krakowem. 

W Zarabiu pod Myślenicami nastą- 
piła wczoraj gwałowna powódź. Pola i 
szosy są komplenie zalane. — Ludność 
miejscowa i letnicy, przebywający na 

( wsi, wzywają rozpaczliwie pomocy. 
: Także w Myślenicach wezbrała rzeka 
Í Bysinka i grozi każdej chwili zalewem. 


Ministrowie wyiechali 
na miejsce katastrofy 


Warszawa, 17 lipca, 

Wczoraj o godzinie 23-ej p. wicemi- 
nister Bobkowski z pp. dyr. Siła-Nowi- 
ckim, inż. Tuzem, inspektorem Jezier- 
skim, inspektorem Janotą, inż. Święto- 
rzeckim udali się do Małopolski na miej- 
sce, zagrożone katastrofą powodzi. 

Dzisiaj w godzinach rannych wyje- 
chał również do zagrożonych katastro- 
fą miejscowości p. minister Butkiewicz. 


R 
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WOLNA TRYBUNA 


nigdy nie jest szczęśliwe 

STAŁA CZYTELNICZKA ZOFJA K. w ŁO- 
DZI. Ten przykry okres Pani małżeństwa Zcza« 
sem minie i mąż Pani przestanie Jel czynić 
przykrości, To spotkanie się z tamtą kobietą nie 
Jest tak poważne, jakby się wydawało. Mąż Pa 
ni utrzymywał z nią kledyś, przed ślubem billż= 
sze stosunki, a mimo to ożenił się z Panlą, czyli 
że uczicie jego do tamtej kobiety nie było bar- 
dzo silne. Dzislaj spotkali się i poczęli na nowo 
widywać się ze sobą. Wąłtpliwem jest jednak 
wielce, ażeby teraz nagle miało się między nimi 
wyłonić jakieś silniejsze uczycie. Może to po. 
częstunek | drobne pożyczki, ciągną męża silniej, 
aniżeli wspomnienia z dawnych czasów. Najlep= 
szym dowodem tego, że mąż Panią w dalszym 
ciągu bardzo kocha, jest Jego groźba wypowie« 
dziana na wieść o Pani zamierzonem odejściu od 
niego. Niech Pani zatem uzbroi się w odrobinę 
cierpliwości i przestanie na wszystko reagować 
nerwami, Obecny stan z pewnością minie, ale 
sceny i awantury urządzańe mężowi napewno 
nie wiele pomogą. Niech Pani postara się zoba- 
czyć z ową kuzynką i postarać się przemówić 
ie] do rozsądku. Naturalnie nie wolno się Pani 
unieść I użyć ostrych i brzydkich słów, bo efekt 
będzie wprost przeciwny. Spokojnie i taktownie 
niech Pani wytłomaczy kuzynce, że czyni bardzo 
Źle i, że jeżeli nie zaprzestanie dalszych spotkań 
z Pani mężem, Pani będzie zmuszona powiedzieć 
o wszystkiem jej mężowi, ażeby się w ten spo- 
sób bronić. Naturalnie do tej ostateczności nie 
wolno się Pani uciec, albowiem niewiadomo, czy 
maż kuzynki nie jest człowiekim porywczym, 
który złość swoją gotów wyładować na Pani 
mężu. Przypuszczam, że rozmowa tego rodzajtt 
wyda jednak pożądane wyniki, przyczem jedno- 
cześnie może Pani, bez awattur i bez wspomi- 
nania imienia tamtej, postarać się spokojnie prze 
mówić do sumienia męża i wykazać mu, 
krzywda, którą czyni Pani, boli Ją bardzo. 

ZAKOCHANA CZARNULKA w ŁODZI Dro» 
ga Czarnulko, nie znam stanu serca Pani i nie 
wiem czy uczucie żywione dla tego pierwszego 
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który walczył o wolność Stanów Zjednoczonych 


(sb) W pobliżu Saragota w Stanach 
Zjednoczonych dokonano obecnie cie- 
kawego odkrycia. Na ziemiach tych, 
gdzie ongiś toczyły się walki o niepo- 
dległość Stanów Zjednoczonych, odko- 
pano zasypany przez piasek pomnik, 
o którym wszyscy zapomnieli. Jest to 
niewątpliwie najoryginalniejszy- pom- 
nik na świecie. Przedstawia on 
lufę armatnią, obok której leży noga 
żołnierza w bucie, naramienniki i wie- 

niec laurowy. 
Na cokole pomnika znajduje się napis: 

Ku uczczeniu zasługi bohaterskiego 
żołnierza amerykańskiego, który cięż- 
ko ranny w dniu 7 października 1777 ro- 
ku przyczynił się do zwycięstwa swych 
współobywateli i został za to mianowa= 
ny generałem. 

Zołnierzem, który został w tem miej 
sci ranny, był generat Benedykt Arnold. 
Jego dzieje są nadwyraz tragiczne. Gdy- 
by trafiły go obie kule nie w nogi, lecz 
w sercę — przeszedłby on do historji, 
jako jeden z bohaterów wałk niepodle= 
głościowych. Historia wspomina jednak 
o nim jako o zdrajcy. 


gielskie pod Saragotą i nie było mowy 
o odniesieniu nad niemi zwycięstwa. 
Mimo to, dzięki niezwykłej odwadze i 
bohaterstwu Arnolda, zdołano całą ar- 
mje angielską wziąć do niewoli, Gene- 
rał Benedykt Arnold został ranny dwie- 
ma kulami i wkrótce stał się sławny w 
całym kraju. Bohaterskiemu generałowi 
wystawiono za życia pomnik w tem 
miejscu, w którem został ranny. 


Minęły trzy lata. Arnold został ko- 
mendantem twierdzy West-Point, która 
chroniła tyły całej armji amerykańskiej. 
Anglicy zdołali wielkiemi sumami prze- 
kupić generała Arnolda, który w czasie 
oblężenia wyraził gotowość oddania 
twierdzy armii nieprzyjacielskiej, 


Amerykanie dowiedzieli się jednak 
w porę o zdradzie. Arnold musiał rato- 
wać się ucieczką. Przeciwko zdrajcy 
rozwinęła się energiczna kampania, 
przyczem wielu podkreślało, że zwy- 
cięzcą pod Saragota nie jest Arnold ale 
generał Hets. Przeciwko temu wystąpił 


W roku 1777 okopały się wojska an- 
łostro generał Peyster. Oświadczył on, 


okazał się potem zdrajcą, jednak pod 
Saragotą rzeczywiście przyczynił się 
do zwycięstwa. 

Generał Arnold zbiegł do Anglii i 
mieszkał stale w Londynie. Wiele lat 
potem spotkał go tam generał Peyster. 
W czasie rozmowy zapytał Arno!d: 

— Jestem ciekawy, coby ze mną zro 
bili Amerykanie. gdyby dostali mnie te- 
raz w swoje ręce. i 

Generał Peyster odparł: 

— Najpierw odcięliby panu nogi i 
pochowali z wielkiemi honorami woj- 
skowemi, ponieważ zostały one ranne 
w czasie walk pod Saragotą. Resztę 
i pańskiego ciała powiesiliby na naiwyż- 
szem drzewie. 

Jakie były dalsze dzieje zdrajcy — 
historja milczy. Zapomniano nietylko o 
zwycięzcy spod Saragotty i o pomniku, 
które zasypał piasek. Dopiero obec- 
nie odkopano go i przypomniano sobie 
historię że zwycięzcą i obrońcą wolno= 
ści Stanów Zjednocoznych jest generał 
Arnold. który zarazem był zdrajcą. 


jt wprawdzie Arnold 


Postrach luksusowych hoteli 


Ekscentryczna miljarderka amerykańska wylewała zupę na głowę 


"|kelnerów, biła do krwi służące i gościom pokazywała język... — 


Szaleństwa córki fabrykanta maszyn — Singera 


(sb) Od szeregu tygodni sfery ary- 


) jaw yxa ekscentrycznością z tego powo= 
jest tak silne, ażeby pozwoliło Pam czekać na| stokratyczne Nowego Jorku żyją pod|du nazwisko jej co pewien czas itkazy- 
| lego powrót z wojska, powrót, który pozatem | wrażeniem niezwykle sensacyjnego i|wało się na łamach dzienników. Pratt 

niczego nie wróży i nie wiele mówi. Jego poże- nienotowanego nawet w Ameryce pro- |pozostawiła majątek, wynoszący ezte- 
gmanie nie było ofertą, ale mogło się podobaś|cesu. Wszystkie osoby, biorące w nim ry i pół miljona dolarów. Zapisała go 
właśnie dlatego, że było szczere, Dzisiaj lest udział, pochodzą z wysokich sier ary=lona nie swym krewnym, lecz osobom 
malo szczerości na świecie Czarnulko i dlateso ; stokratycznych. Rozprawa sądowa do- | zupełnie obcym. W ciągu ostatnich kil- 
trzeba ją tembardziej cenić. Co się tyczy owego; starczyła niezwykle ciekawego mater- |ku lat zmieniła ona kilkanaście razy 
Pani drugiego znajomego, to nietylko radzę, alej jafu na temat rozrzutności milionerów | swój testament. 


i proszę, ażeby Się Pani z nim nie wdawała, | aqqerykańiskich oraz ich „ekscentyczno- Po otwarciu ostatniej woli zmarłej 
tembardziej, że grozi to Pani niebezpieczeń-|ści*, Tło tej sprawy przedstawia Się na- 


okazało się, że majątek swój rozdała 
stwem zakochania się w osobie conajmniej nie=| stępująco. ona dętektywowi Stockleyowi, inspek- 
odpowiećniej. Już sama niecna propozycja, która) Przed rokiem zmarła pani Adelaida 


; torowi Scotland Yardu, modystce pary- 
miała na celu wypróbowanie Pani | ewentualne| Pratt, Była ona córką a zarazem głów- |skiej Clarze Tavenor, dyrektorowi pa- 


wykorzystanie, nie świadczy dodatnio o charak-| ną spadkobierczynią słynnego iabrykan ryskiego domu mody Redfernowi, kraw 
terze tego znajomego. Niech Pani będzie ostro-| tą maszyn do szycia — Singera. Jeszcze | cowej paryskiej Escoffiere, służącej swej 
żna, albowiem jedno niepowodzenie nie zraża|zą życia swego odznaczała się ona nie- Pansy Weill i jeszcze kilku osobom zti- 
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| 

| często takich panów. Raz się nie udało, to teraz 

| Zjadał na obiad... żywe koty 
| 


będzie próbował inaczej, Będzie próbował 
wziąć Panią na sentyment i udawać wielkie 
Fenomenalny apetyt żarłoka=rekordzisty, który spożywał 


uczucie, Kłamaną miłość można poznać, chociaż 
naogół dochodzi się do prawdziwych wniosków 
p niestety zazwyczaj zbyt późno. 


W danym wypadku, ponieważ ma Pani do 
czynienia z aktorem, dla którego sztuka udawa- 


posiłek, przeznaczony dla 15 robotników 


(sb) W cyrkach popisują się wszelkie- 


| Drugim takim rekordzistą był tow- 


nia, gra, stała się drugą naturą, prawdę od fal-i go rodzaju „głodomory”. 'W zamkniętej nież francuz Henrion, pochodzący z Me- 
szu tem trudniej będzie odróżnić. Jest Pani jesz | skrzyni szklanej przebywają przez sze- | tzu. Już we wczesnej młodości 


cze młodą i niedoświadczoną dziewczynką Niech 
Pani nie łamie sobie życia, tylko dlatego, żeby | 


reg dni lub tygodni, nie przyjmując żad- 
nych napojów oraz pokarmów. Do tej 


koleżankom zrobić na złość I wzbudzić Ich zaz- | kategorji „sztukmistrzów” należy jeszcze 


,wyspecjalizował* się On w aniu 
M połyk 
Potem popisywał się w cyrkach ame- 


~ drość. Napotka Pani w życiu jeszcze I swoje, dodać ludzi, odznaczających się niezwy- jrykańskich, połykając 30 potłuczonych 
szczęście w postaci młodego, lecz statecznego I, kłym wprost apetytem, którzy również |cegieł, połykał również szczury i kraby 
poważnie myślącego mężczyzny. Niech Pani nie demonstrują publicznie swe fenomenal-|po ucięciu im pazurów i 


kleszczy. 
da się omamić byle szychem | nie bierze gład<| nę zdolności”, „Artyści” tacy są jed-| Pewnego dnia połknął on śwóżdź i łyż- 
kich irazesów za uczucia miłości. Nawet spojrze nak mniej pożądani z tej prostej przy- kę i zmarł wskutek tego, 


nia, które tak łatwo wwiercają się w dusze mło- 
dych dziewcząt, potrałlą być często kłamane, 


Jako połykacz metalowych przed- 


czyny, że ich „akcesorja', a więc w da- 
miotów zasłynął anglik Drake, Pewne- 


wypadku artykuły spożywcze, po- 


SITO 


nym 
szczególnie przez młodych, przystojnych męż« sMłaciafę zbyt wielkie koszty... go razu połknął on złoty zegarek wraz 
czyzn, dla których sztuka uwodzenia stała się Naj EA DRO i słoków aioa łańcuszkiem. Połykanie łyżek było 


chlebem codziennym. Proszę być bardzo Oostroż= 
ną Czarnulko I nie biec w stronę pięknych stó- 
_. wek, jak motyl do lampy, po to, ażeby opaść z 
i opałonemi skrzydełkami w zaraniu swoj mło- 


dla niego bagatelą. Ustanowił on też 


rekord tym względem, połykając od 
razu PAŁAC, 1 41 monet niklo- 


wych. Po k występie Raketo 


się mieszkaniec Wersalu pod Paryżem, 
który w ciągu doby mógł pó ćwierć | 
wołu i strawić go, Do „smakołyków 

jego należały żywe koty i psy. Pewnego 


dości. Joz ; ; r .|publiczńość mogła walić w jego brzuch, 
p. „TĘSKNIĄCA SZAROTKA“ w LODZI: Ten| nia zjadł przy świadkach na wie z którego rozlegał się szczęk żelaza, Po 


wego kota i psa, bie peb 
Ę jego śmierci lekarze wydobyli z żołądka 
nic prócz skóry, Innym razem sp®-| półtora kilograma noży. 


czone dla 15-tu' f: É ; 
robotników, Bo każdym takim „obie-| Szefem” związku połykaczy, noży 
dzie” nadymał mu się brzuch jak balon, został jednak francuz Chevalier Eliquot. 
jednak Terrare znosił wszystko, Wsadzał on sobie w gardło miecze dłu- 


amy | $OŚĆ metra, albo połykał bagnety. Ww 


Nowym Jorku w czasie tawienia 
samo, ale musi Pani pozbyć się szkodliwego ma- połknął on 14 bagnetów długości 35 cen- 
rzycielstwa, gdyż życie nigdy nle ldzle w zgo-! tymetrów, 

dźie z marzeniem i stąd ciągłe rozczarowania.j _ Specjalną kategorję stanowią ludzie, 
Marzenła Są zawsze piękne, a życie ma swoje którzy wypijają znaczne ilości płynów. 
złe 1 dobre strony. Dlatego proszę zejść z obło=, Tak więc kirgizi wypijają dziennie 15 li- 
ków na ziemię, rile myśleć o rzeczach brzydkich trów mleka, Hutnicy, pracujący w hu- 


przykry Stan Pani — to nerwy, którymby przy” 
j dał się jakiś wypoczynek. Teraz co do Pani $a- 
mej. Nie wolno Pani poślubłać człowieka Iltując 
się jedynie nad łego wielką dla Pant miłością. 
Już samo narzeczeństwo nie dało Pani zadowo- 
lenia, a małżeństwo byłoby jeszcze gorszemi pa* 
j smem strapień, Must Pani powoli | bardzo deli- 
katnie zacząć odzwyczajać od sieble swego Zna- 
łomego przez skracanie wizyt i coraz rzadsze 
= widywanie się, używając do tego najrozmalt= 
szych powodów. Trzeba to robić bardzo delik:t- 
nie, ażeby nie dać odczuć gwałtownego bólu zna 
,. fomemu Pani, którezo wielkie uczucie zasługuje 
przynajmniej na szacunek., Ma Pani jeszcze wie 
| 


i złych, szukać zadowolenia w pracy, której tąch szklanych, wypijają dziennie do 30 
wiele osób napróżnó poszukuje, wolno i wytr- litrów wody, która potrzebna im jest do 
wale iść przez życie, a szczęście zjawi się I złagodzenia strasznego żaru, 
' przebywają. 


le czasu przed sobą i może Pani do wszystkiego 
dopiąć, ale tylko powoli i cierpliwie. 
To szczęście, którego Panł szuka, przyjdzie 


w jakim 


nek nudni z RZ Z i 


przyjdzie samo najmniej oczekiwane 


pełnie obcym. 

Rodzina zmarłej nie otrzymała ani 
ceńta. Wobec tego żyjąca jeszcze sio- 
stra zmarłej wystąpiła do sądu o oba- 
lenie testamentu, dowodząc, że siostra 
jej pyła upośledzona na umyśle. Na do- 


„wód pravtoczyia ona szereg danych i 
powołała świadków z naiwyższych sfer 


arystokratycznych. W. czasie rożpra- 
wy wyszły na jaw niezwykłe szczegó” 


y. 

Okazało się, że córka Singera była 
postrachem wszystkich hoteli europel- 
skich i amerykańskich. Ogólnie zwano 
ją „Lady Bountiful*, co znaczy mniej 
więcej „Szczodra pani“. Mimo iż pozo- 
stawiała ona służbie wysokie napiwki, 
sięgające niekiedy dziesiątków tysięcy 
olarów — wyrządzała jednak szkody, 
sięgające setek tysięcy. 

Lady Bountiful spała zawsze z res 
wolwerem, a gdy się budziła, strzelała 
„dla rozrywki”, celując zawsze w za- 
mek u drzwi. Po obiedzie rzucała ogryz= 
ki I wylewała resztki zupy na głowy 
służących I lokai. Gdy wchodziła do 
sali jadalnej, pokazywała zebranym 
gościom na powitanie język. 

Należy zaznaczyć, że córka Singera 
zmarła mając 70 lat i do ostatniej chwili 
życia zachowywała się w ten sposób. 
Po obiedzie zbierała całą służbę w 
swym pokoju i „popisywała” się przed 
nią swym tańcem, występując przytem 
zupełnie nago. Pewnego razu pobiła 
bez powodu do krwi jakąś służącą, a po- 
term darowała jej kolje z pereł wartości 
20.000 dolarów. 

Wyrzucała garderobę przez okno i 
kazała potem przynosić ja i czyścić. 
Dyrektorów hoteli oblewała gorącą her- 
batą. Doszło do tego, że najelegantsze 
hotele Paryża i Monte Carlo nie chcia= 
ty jej przyjmować. 

Niezwykle zachowywała się miss 
Pratt wobec mężczyzn. Mimo swego 
podeszłego wieku czyniła im niedwu= 
znaczne propozycje, a gdy jej odmawia- 
li, groziła im batem i.. pokazywała je- 
zyk. Młodego szofera, który przypadł 
jej do gustu — zrobiła swym osobistym 
sekretarzem. i 

Wszystkie te szczegóły zawiera 
akt oskarżenia, mający wykazać, że pà- 
ni Pratt była upośledzona na umyśle. 
Świadkowie, rekrutuiący się z najlep- 
szych sfer towarzyskich. potwierdzili 
te dane pod przysięgą. Mimo to sąd u- 
znał. że zmarła nie była wariatka, ale... 
miała ekscentyczne usposobienie. Wo- 
bec tego testament uznał za prawo- 
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we egzekucje W obozach koncentracyjny 


Rozsirzeliwane są wszystkie osoby, które znają tajemnicę podpalenia Reichstagu 


Pogłoski o zabiciu przywódcy komunistów niemieckich Thaelmanna. 
Zwioki ludzkie w pobliżu obozów, — Straszny los uwięzionych kobiet 


Paryż, 17 lipca. 

W ubiegłym tygodniu ogłoszone zo- 
stąły przez „Światowy komitet pomocy 
oflarom hitleryzmu alarmujące widdo- 
mości o stosunkach, panujących w nie- 
mieckich obozach koncentracyjnych, 

Obecnie wiadomości te potwierdzają 
pisma skandynawskie, przynosząc wstrzą 
sające szczegóły. 

d dnia 30 czerwca, a więc od krwa- 
wego zgładzenia przywódców szturmó- 
wek, w obozach koncentracyjnych wyko 
nywane są masowe wyroki inta. 

W Berlinie uporczywie kursują po- 
śloski, że między innymi zamordowany 
został Thaelmann, były przywódca ko- 
munistów niemieckich oraz kandydat na 
prezydenta Rzeszy. 

Wi ościom prasy skandynaw- 
skiej zaprzeczyło ogólnikowo minister- 
stwo propagandy, jednak wyraźnego za- 
. przeczenia zamordowania Thaelmanna 
nie dano. 

Prasa francuską i angielska donosi, 
że w pobliżu Dachau, gdzie znajduje się 
jeden z największych obozów koncentra 
cyjnych, znajdowane są w większych 
ilościach zwłoki ludzkie. Są to dotych- 
czasowi jeńcy z obozów koncentrący|- 
nych. — Jako zamordowanych w obo- 
zach koncentracyjnych wymieniają dr. 
Fritza Gerlicha, redaktora katolickiego 
nisma „Prostą droga', dr, Glasera, przy- 
iaciela Jerzego Strassera, monarchiste 
hawarskiego księcia von Isenburg, Frei- 
herr von Areritina, redaktora dziennika 
monąchijskiego, panią Guttenberg, baro- 
na Retwitza, księdza Muehlera i wielu 
innych, 

Celem tych mordów jest zniszczenie 
wszystkich ludzi, którzy wiedzą cokol- 
wiek © eniu Reichstagu i o mor- 
dach kapturowych, Do pierwszych więc 
zaliczają się komuniści, -a do drugich 
dziennikarze monachijscy. Zamordowa- 
no cały szereg komunistów, dla szersze- 
go ogółu nieznanych. Z osób znanych 
stracono byłego porucznika Scheringe- 
ra, Był on porucznikiem Reichswehry i 
narodowym socjalistą, ale gdy rozpoczę- 
ły się prześladowania socjalistów, Sche- 
ringer stanął w ich obronie, za co został 
osadzony w Obozie koncentracyjnym i 
stracony, 

Na odbytem w dniu wczorajszym po- 


OPADA KRA TNA ANKI 


Dokąd pójść wieczorem 


RTR. MIEJSKI: — Dziś „Arleta i zielone 
udła", à 
TEATR POPULARNY (Ogrodowa 18) — Dziś 


teatr nieczynny. 
TEATR LETNI (Park Staszica) — Dziś o godz. 
9-ej wiecz. „Zgorszenie publiczne”, 
TEATR „BAGATELA“ (Piotrkowska 94) — 
„Przez dziurkę od klucza”. 
TEATR ROZMAITOŚCI (Cegielniana nr. 27) — 
Dziś o godz. 9.30 „Melodja ojca“ z Micha- 
łem Michalesco. 


ŻYD. TEATR W_„FILHARMONJI* — godz.9.30 
„Niewidomy Pajac". z 


KINA 

CASINO — „Ordynans”, 
GRAND-KINO: — „Królowa Cyganerii". 
RORY E i N 

— y Śćcie w e: gaj 
CAPITOL; yole s jutra”, wapdaśzy 
CZARY: — I. „Noc w Kairze", II. „Brat djabła". 
CORSO: — „Port San Diego" i „Król 

Cyganów". 

PRZEDWIOŚNIE: — „Tysiąc i druga noc”. 
RAKIETA: — Cesarskie Łowy”. 
SZTUKA: — „Musisz być moją". 
PALACE: „Na ulicy“. 


_—>P>mQoeLL ZE ZZ a LNM a A 


OŚWIATOWY: — L. „Trzej aciele'. II 


„Sześć tygodni wśród apaszów”. 


BByyŻuurw apie lc, 

(p) Dziś w nocy dyżurują następujące pateki: 
Sukc. K. Lemwebra (Plac Wolności 2), Sukc. J. 
Hartmana (Młynarska 1), W. Danieleckiego 
(Piotrkowska 127), A. Perelmana  (Cezielniata 
32) J. Cymera (Wólczańska 37), Suke. P. Wój- 


cickiego (Naniórkowskiemo 27). 


—_--L-—herir w 


siedzeniu komitetu pomocy ofiarom hitle 
ryzmu, omawiano strąszne warunki, w ja 
kich znajdują się kobiety uwięzione w 
obozach koncentracyjnych i aresztach, 
Szczególnie dotyczy to pani Beimler i 


Steinfurth, które więzione są jako za- 
kładniczki, Pani Beimler jest żoną byte- 
go posła do Landtagu bawarskiego, któ- 
ry zbiegł zagranicę. Od tego czasu jest 
ona więzioną. Pracuje jako praczka wię- 


zienna i nie wolno jej się widywać z 
dziećmi, W małych celach więzienia 
przy Barnimstrasse w Berlinie, znajduje 
się po kilka kobiet, które nawet nie ma- 
ją miejsca, gdzie się ułożyć do snu. 


Straganiarze berlińscy awanturuą sie 


Zrujnowało ich utrzymywanie bezrobotnych 


Berlin, 17 lipca. 


400 niezadowolonych i oszukanych wła- 


zapłaci rząd, Utrzymywanie 


„ło napisane, że wszelkie wydatki związa nymi od bezrobotnych do urzędów skar- 
W Berlinie doszło do demonstracyj;ne z utrzymaniem pozbawionych pracy, bowych, ą 
bezrobot- | oświadczono im, że pieniędzy nie dosta- 


celem  zainkasowania ich, 


ścicieli straganów w halach targowych. | nych zrujnowało jednak wszystkich wła ną, a sumy te zostaną im zaliczone na 
Mieli oni obowiązek utrzymywać po kil; ścicieli straganów, którzy nie mogli pła- konto niezapłaconych podątków. 
ku bezrobotnych, którzy zgłaszali się do! cić komornego i zostali wszyscy wyeks- | 


nich z kwitami wystawionemi przez okrę 
gowe urzędy pracy. Na kartach tych by 


mitowani, 
Gdy zgłosili się z kartkami otrzyma- 


Demonstrację oszukanych stragania- 


rzy rozpędziła policja. 


Tragiczne zabójstwo dziecka 


Właścicielka domu strzeliła do męża, zabijając przez nieuwagę 


Łódź, 17 lipca. 
(ig) Wysoce tragiczny, zgrozą przej- 
mujący, wypadek zdarzył się na ul. Lu- 
tomierskiej 123, 
Do posesji tej przylega, od strony ul. 


2-ietnią dziewczynkę 


Pryncypalnej, plac zabaw i gier dla dzie 
ci, na którym codziennie, od wczesnego 
ranka do wieczora bawi się wesoło dzia 
: twa okolicznych mieszkańców, Właści- 
cielami domu urzy ul. Lutomierskiej 123 


napad na robotnika, powraccjątego do dom 


Fiapżapwycyy zadah mman Asilis cispsdbww 


Łódź, 17 lipca. 
(ig) Dziś rano przy zbiegu ulic Pogra- 


nicznej i Ludwiki przechodnie znaleźli 


we wnęce jednej z bram, leżącego na zie 
mi, w stanie zupełnie nieprzytomnyin 
młodego robotnika. Leżał on w kałuży 
krwi. Ubranie jego również zbroczone 
było krwią. 

Zaalarmowano natychmiast pogoto- 
wie ratunkowe. Gdy lekarz przybył na 
miejsce, skonstatował, iż nieznajomy ma 
pięć ran kłutych piersi i poranione 
przedramię, Doprowadzono go do przy 


tomności, a wówczas ranny zeznał, że na 
zywa się Lucjan Wiśniewski, jest robot- 
nikiem na Budach Stokowskich. 

W nocy wracał do domu, gdy spotkał 
się z jakiemś podchmielonem towarzy- 
stwem, Jeden z mężczyzn zaczepił go, 
a gdy Wiśniewski zareagował na zaczep 
kę, wszyscy nąpadli nań z nożami i po- 
ranili go tak ciężko, że Wiśniewski stra 
cił przytomność, 

Odwieziono go do szpitala. Docho- 
dzenie wdrożyła policja. 


Brzyfwą poderżnał sobie gardło 


Straszne samobójstwo bezrobotnego 


Łódź, 17 lipca. 

(ig) Dziś w nocy w domu przy ul. Szo 
pena 4 rozegrała się smutna tragedja, na 
tle panującego obecnie bezrobocia. 

Jeden z lokatorów tego domu, Fran- 
ciszek Maciński, od szeregu miesięcy 
był bez pracy. Wszelkie jego starania, 
by znaleźć jakieś zajęcie, pozostawały 
bez rezultatów. Dopóki korzystał z za- 
keee a ZEDO a COZ RISIA 


Tragiczny wypadek 
robotnika 


w fabryce Kindermana 


(ig). Na terenie zakładów przemy- 
słowych J. Kindermana, przy ul. Łąko- 
wej 23, miał miejsce o godzinie 8 rano 
tragiczny wypadek przy pracy, którego 
ofiarą padł murarz Jan Owczarz, za- 
mieszkały przy ul. Mazurskiej 23. | 

W fabryce przeprowadzano remont 
murów fabrycznych i Owczarz stał na 
wysokiem rusztowaniu, zajęty przy tej 
pracy. Nagle w trakcie roboty obsunę- 
ła mu się z pod nóg deska z rusztowa- 
nia. Owczarz nie zdążył przeskoczyć 
na inną i spadł z wysokości kilkunastu 
metrów. Odniósł on ciężkie obrażenia 
klatki piersiowej, rąk i głowy, a nadto 
tak poważnie uszkodził kręgosłup, że 
stracił narazie władzę w nogach. 

W stanie bardzo groźnym odwiezio- 
no go do szpitala okrezowezo ubeznie- 
czalni społecznef. 


siłków, żywił się jeszcze nadzieją, że da 
sobie jakoś radę, gdy jednak zasiłki się 
wyczerpały, wpadł w silny rozstrój de- 
presji. 

Wieczorem zamknął się w swym po- 
koju i brzytwą poderżnął sobie gardło. 
Sąsiedzi nie słyszeli huku padającego 
ciała. W nocy jednak, gdy w domu za- 
panowała ciszą, usłyszeli jęki i zaniepo- 
kojeni zaczęli się dobijać do mieszkania 
Macińskiego. 

Wreszcie wyważono drzwi, a gdy uj- 
rzano Macińskiego z poderżniętem gard 
łem, zrozumiąno natychmiast, jaka mia- 
ła miejsce tragedja. 

Wezwano pogotowie ratunkowe. Le- 
karz, po nałożeniu Macińskiemu prowi- 
zorycznego opatrunku, w stanie bezna- 
dziejnym przewiózł go do szpitala okrę« 
gowego. 
enims PETE EE u M a CA 


Dobry stan zbiorów 


Łódź, 17 lipca. 

(it) Dobry stan zbiorów w okręgu 
łódzkim spowodował już dziś potanienie 
cen artykułów spożywczych. Jeszcze 
w ubiegłym tygodniu na targowiskach 
miejskich notowano tendencję zwyżko- 
wą, dziś natomiast zarejestrowano spa- 
dek cen niemal wszystkich arykułów 
spożywczych. 

W pierwszym rzędzie staniało ma- 
sło o 5 procent. ser i śmietana — o 5 
procent. jaja = o 3 proc. warzywa o 
10 proc. i drób — o 12 proć: 


| 
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są małżonkowie Włodarczyk. 

I oto pomiędzy małżonkami Włodar- 
czykami wynikła poważna kłótnia. — 
Sprzeczka przyjmowała coraz to ostrzej 
szy charakter i krzyki, dobywające się z 
podwórzą domu, ściągnęły do płotu 
wszystkie niemal bawiące się dzieci. 

ż nagle stało się coś nieoczekiwa- 
nego. Pani Włodarczykowa, podniecona 
do najwyższego stopnia i nie panując nad 
sobą, wysobyća rewolwer i strzeliła do 
męża, I w tym momencie rozległ się 
krzyk dziecka. Okazało się, że kula chy 
biła, ponieważ Włodarczyk zdążył usko- 
czyć w bok, lecz przebiła płot i trafiła w 
bok bawiące się tam dziecko, 2 i pół 
roczną Krystynkę Rądoń. Kula przebiła 
bok i wyszła brzuszkiem. 

Ludzie, przyślądający się tej scenie, 
oniemieli w pierwszej chwili.z przeraże- 
mia. Dziewczynkę zabrąno do domu i we 
zwano jej ojca, robotnika 
który natychmiast zaalarmował pogoto- 
wie ratunkowe. 

Krystynkę Radoń przewieziono do 
szpitala Anny-Marji. Dokonano natych- 
miast operacji. Ale mimo energicznych 
wysiłków lekarzy, dziecko, które miało 
przestrzełone jelita, zmarło, 

Włodarczykową została aresztowana 
Śledztwo w tej tragicznej sprawie, która 
wywołała wielkie poruszenie w całej 
dzielnicy, prowadzi prokuratura IV-go 
rejonu. 


mm zab, 


Smoła się zapaliła 


na:podwórzu 


Łódź, 17 lipca. 

(ig) Dziś o godz. 8 rano mieszkańcy 
domu na ul. Cymera 7 przerażeni zosta- 
li gęstemi kłębami dymu. dobywalace- 
go się z szopy na podwórzu. Sadzono. 
iż pożar wybuchł w części domu miesz- 
kalnego. 

Wezwano więc 
ogniową. Na szczęście okazało się. że 


natychmiast straż - 


fabrycznego, 


pożar powstał nie w samym domu, lecz 


na podwórzu. gdzie zapaliła się smoła. 


co w części bodai zabezpieczało przed 


przerzuceniem się płomieni na miesz- 


kania. Straż ogniowa szybko pożar zlik- 


widowała. 


Za. co skazują 


w Niemczech ? 
Marburg, 17 lipca. 


„ab 


Sąd okręgowy w Marburgu skazał na 
sześć miesięcy więzienia, jąkiegoś młode 


go człowieka, który wyrażał się lekce- 
ważąco o hitlerowskiem pozdrowienin, 
przy pomocy podnoszenia prawej ręki do 
góry, 


AJ 


sj 
oi 


| 


( 
| 


| Teraz znów  skoncentrowałem wzrok 


| rowi obudzić się z hipnotycznego snu. 


l 


_ naczelnego lekarza szpitala o przepust- 
| -kẹ na siedmiodniowy urlop dla porucz- 
_ nika Kittay'a. 


| 


i leniem fajki". 


miast po obudzeniu, radość i ochotę do 
Życia: 


| 


_ 13.05—13.20 


_ stałem jaknajprawidłowiei zahipnotyzo- 


nem dyktowaniu, a teraz pan doktór ze- 


chce jeszcze złożyć pod tem swój cen- 
l 


 wentualne dolegliwości. 


RZ E e a SQ 


Doktór radził pani Stefie, 
By na plażę się wybrała, 

Bo przeciwko otyłości 

Woda morska jest wspaniała. 


C 


Mama skryła się przed żarem, 
Jak to widać na obrazku, 

A pociecha jej, Jureczek, 

Obok mamy siadł na piasku. 


Heira?! Tu racie? 


4 EEK RA 17 lipca 1934 r. 
- _ 6.30—6. ieśń „Kiedy ranne wstaią zorze”. 
6.35—6.38 Muzyka (płyty). 6.38—6.53 Gimnasty- 
ka. 6.55—7,05 Muzyka (płyty) 7,05—7,10 Dzien- 
nik poranny. 7.10—7,20 Muzyka (płyty). 7,20— 
7.25 Chwilka pań domu. 7.25—7,35 Rozmaitości. 
1.35—7,40 Odczytanie programu na dzień bieżą- 
cy. 7.40—11,57 Przerwa. 11.57—12,03 Sygnał 
czasu z Warszawy, Hejnał z Krakowa. 12.03-— 
12,05 Wiadomości meeteorologiczne. 12.05--12,10 
Codzienny Przegląd Prasy Polskiej. 12.10—13.00 
Koncert zespołu Tadeusza Seredyńskiego (Tz. 
ze Lwowa). 13.00—13.05 Dziennik południowy: 
Audycja dla dzieci: „Nie było nas, 
był las“ — opowiadanie wygł. Ładosz. 13,20— 
13.55 Utwory solowe nstrumentalne (płyty). 
13.55—14.00 „Z rynku pracy“. 14.00—14.05 Wia- 
domości o eksporcie polskim. 14.05—14.15 Komn- 
nikat lzby Przem-Fandl. w Łodzi, 14.15—16,00 
Przerwa. | 
16.00—17.00 Koncert muzyki lekkiej. Orkiestra 
P. R. pod dyr. Stanisława Nawrota 1 Janusz Po- 
pławski (tenor). 
17.00—17.15 Skrzynka P.K. O, 
17.15—18.00 Koncert 
orkiestry P. R. pod dyr, Stanisława Nawrota i 


A a sznik” 


STRESZCZENIE POCZĄTKU ogg 

Do szpitala garnizonowego w Badenie 
pod Wiedniem, gdzie na sali 13 w oddzia- 
le dla lżej rannych przebywał między inny- 
mi porucznik Lo-Kittay, przyjechał dr. Ny- 
tral, światowej sławy hypnotyzer. 

Jedni mówili, że dr. Nytrał <dotknięciem 
ręki uzdrawia chorych, inni znowu opowia- 
dali niestworzone rzeczy o lego „kame- 
rze tortur", na wieść o czem żołnierzom 
stawały włosy na głowie. 

Dr. Nytral odwiedza salę 13 i zaprasza 
do siebie pewnego oficera, nazwiskiem No- 
wak. 

Lo-Kittay, pragnąc zmierzyć swe siły 
hipnotyczne z siłami osławionego dr. Ny- 
tral, udaje się do jego tajemniczego zabi- 
netu į uśpiwszy hypnotyzera, zaczyna miti 
dyktować: 


„Baden, 20 grudnia 1915 r. : 
Ja, niżej podpisany, dr. Nytral, o- 
świadczam, że w dniu dzisiejszym zo- 


wany przez porucznika Lo-Kittay'a. 
Zobowiązuję się niniejszem wystarać u 


i Oświadczam, że od dzi- 
siejszego dnia przestaję zupełnie palić 
papierosy i zadowolnię się jedynie pa- 


— Wspaniale, dodałem po skończo- 


ny podpis, ot tak, cudownie. proszę zło- 
Żyć papier we czworo i podać mi. Dzię- 
kuję. Już jest pan wolny, doktorze. 
Znów poleciłem zamknąć mu oczy. 
Odłożyłem pióro na miejsce i odprowa- 
dziłem doktora na jego dawne miejsce. 


mój na jego twarzy i poleciłem dokto- 


Drogą suggestii usunąłem wszelkie e- 
jakie mogły 
doktorowi Nytrali grozić po ohudzeniu, 
suggerując mu jednocześnie, natych- 


— Doktorze Nvtral. nrosze otworzyć 
p) 


fi ME 


popularny w wykonaniu | 23,25—23,30 Wiadomości 


Ada Lenczewska-Sławińska (śpiew). 


18.00—18.15 „Debrom — gniazdo Herbutów** — 
Odczyt trans= 


wygł. dr. Janina Królikowska. 
mitowany ze Lwowa. 


18.15—18.45 Rae da Costa — fortepian i revel- 


lersi (płyty) - 

18.45—19.00 Skrzynka pocztowa łódzka — omó- 
wi red. Jan Piotrowski. 

19.00—19.10 Rozmaitości. 

19,10—19.15 Program na dzień następny: 

19.15—19.50 Muzyka lekka z kaw. ,Gastronomia* 

19.50—20,00 Wiadomości sportowe 

20,00—20,02 „Myśli wybrane“ 

20.02—20,12 „Jak się słucha muzyki Ryszarda 
Wagnera“ — wygł. red. Cezary Jellenta »# 
(Felieton muzyczny) 

20,12—23.00 Dramat muzyczny p. t „Tristan i 


Izolda'* — Ryszarda Wagnera 
W przerwie I-ej: Dziennik wieczorny — w Il-ej 
„Młody Poznań poetycki“ — recytacje poezji. 


Transmisia z Poznania. 
23.00—23.02 Odczyt pt: „Wychowanie seksual- 
ne młodzieży“ — wygł. T. Męczkowska. 


meteorologiczne dla 


komunikacji lotniczej. 


a 


Ostatnie słowa doszły już do niego 
z tapczanu, gdzie ułożyłem się na mo- 
jem pierwotnem miejscu. 

Dr. Nytral znów otworzył oczy, jak- 
by przez cały ten czas nic nie zaszło, 
po chwili zmarszczył czoło, usta złożył 
w trąbkę, jakby miał zamiar coś przez 
nie zagwizdać, wreszcie pokiwał gło- 
wą i dodał: 

— Tak, tak, drogi poruczniku, dzi- 
siaj jakoś mi się nie udaje. Będziemy 
musieli powtórzyć ten eksperyment in- 
nym razem. Cóż robić! Dowidzenia, 
poruczniku, serwus! 

Nazajutrz przed południem grałem z 
kolegą w warcaby, gdy na salę wszedł 
dr. Nytral. Palił krótką fajkę, 
postać uśmiechała się, gdy zbliżał się 
do mego łóżka. Speszyłem się. Teraz 
wydawało mi się, że doktór Nytral kpi 
ze mnie w żywe oczy. Próbowałem 


ny oczekiwałem deszczu  ironicznych 
słów doktora, które spadną na moją gło 
wę, gdy tymczasem on w niezwykle 
przyjaznym tonie oświadczył mi, że 
wstawił się za mną u naczelnego lekarza 
i, pewnie tego dnia jeszcze uzyskam 
siedmiodniowy urlop do Wiednia. 

— Czy bardzo pan zadowolony po- 
ruczniku? 

Uczyniłem taką minę, że cała sala, 
mimo obecności srogiego d-ra Nytrala, 
formalnie zarykiwała się ze śmiechu. 


ROZDZIAŁ IV. 


Jak zwalczałem strach? 
A więc rzeczywiście zahypnotyzo- 
wałem d-ra Ny'rala. 

Nikt z kolegów na sali o tem nie wie- 
dział, a i ja sam ledwo temu wierzyłem. 
Niepewność moją rozwiało ostateczne 
wejście siostry Marji (tej samej, która 
zawsze odprowadzała mnie do „kamery 
tortur") z przepustką dlą mnie do Wie- 
nia, 

Nazajutrz, wlokąc jeszcze niemrawo 
za sobą bolącą nogę, udałem się na dwo 


a cała! 


odezwać się, ale ślina nie chciała przejść | SIAda- 
mi przez wyschłe gardło. Zrezygnowa- I 


rzec badeński, a stamtad pojechałem do|ł 
Wiednia. 


W opowieści Lo-Kittay'a 
Tak ciekawy był odcinek, 
Że uwadze mamy uszło, 
Iż zaginął drogi synek! 


Wnet podniosła wielki alarm. 
Załamując w bólu ręce: 
— „O mój drogi jedynaku, 
Już nie ujrzę ciebie więcej!“ 
3 (dalszy ciąg jutro). 


Potworny mord rabunkowy w Skarszewach 


Bandyci zastrzelili wdowę, która broniła swego mienia 


Skarszewy, 16 lipca. qna podejrzanemi szmerami, dochodzące- 
(am) Władze śledcze i prokurator-|mi prawdopodobnie ze składu. 
skie zostały zaalarmowane wieścią o Kowalkowa w zamiarze z z 
mordzie rabunkowym na osobie wdowy brata swego przestąpiła próg ialni. 
Ewy Kowalkowej, właścicielki restaura| W tym momencie padły dwa sz po 
cji i składu kolonjalnego we wsi Szczod-; sobie następujące strzały, które położy 
rowo pod Skarszewami w powiecie koś|ły wdowę Kowalkową trupem, 
cierskim. Po dokonaniu zbrodni bandyci mor- 
Na miejsce mordu udały się władze | dercy zbiegli, Ń 
śledcze które ustaliły następujący stan Policja wdrożyła natychmiastowy po 
faktyczny: ścig, który na razie nie dał pożądanego 
Na krótko po północy właścicielka | rezultatu. 
oberży Ewa Kowalkową została z 


Mali, zpitje niemowlęta do Kopli Mekal 


C ZEROWY Z 


Pamiętnik hybmotyzera | 


Sensacyiny film z za kulis hyprofyzmw 
Napisał specjalnie dla „Expressu' LO-RITTAY 
3 


Siedem wspaniałych dni we Wiedniu 
przeleciało, jak z bicza trzasł, Spotka- 
nia z dawno niewidzianymi kolegami w 
kawiarniach, niewinne zielone oczy mo- 
jej „mądi” i wreszcie samo miasto, które 
zawsze działało na mnie w rozmarzają- 


Dr. Nytral poklepał mnie lekko 
niebolącem kolanie... Pamiętam, Sarti 
tam, to z tą drugą nogą jeszcze nie jest 
w porządku, ale, jeżeli pozwolisz, drogi 
przyjącielu, to za kilka dni powtórzę 
mój eksperyment z tobą, FM razem, 
mam nadzieję, już mi się to lepiej 


cy sposób dostarczyło mi dosyć emocji. ; uda. 
„O, Wiedniu, miasto moich marzeń, tyl-| Za pierwszym razem przęszk mai 
ko tobą potrafię się upić, jak mocnem|przed ' uśpieniem ciebie twój strachy 


| winem..." powtarzałem wciąż słowąmi 
„piosenki, a mimoto myśl o moim kawale 
iz d-rem Nytralem nie mogła mi wyjść, 
tz pamięci przez czas urlopu. , 
! Postanowiłem zaraz po powrocie za- 
meldować się u niego i opowiedzieć mu 
szczerze o wszystkiem. Żart, na jaki so- 
ie pozwoliłem w stosunku do słynnego 
hypnotyzera, w tym stanie, jak się przed 
stawiał obecnie, nie dawał mi żenia, 


strach przed nieświadomością tego, co 
cię u mnie czeka. Tego i ają 
w moim gabinecie nawet  najmężniejsi, 
Przyznaj-no się, musieli się mocno prze- 
demną nastraszyćł.,, | 

— Panie doktorze, to się może wyda 
panu doktorowi dziwne, ale ja od dziec- 
ka nie doświadczyłem uczucia strachu! 

— Ejże, drogi przyjacielu, czyś cza- 
sem nie przeholował trochę wobec mnie, 


niezadowolenia. Nasycony wrażeniami, | To się tylko tak mówi: nigdy nie do- 
wróciłem od szpitala w Baden. W kilka; świadczyłem uczucia strachu, jako 


i rzyjeździe kazałem zameldo- | dziecko nieraz musiałem drżeć na całem 
Goa Ta Nytrala. ciele przed jakiemiś urojonemi stracha- 
|  Przywitał mnie uśmiechnięty, pełnymi mi. Już mnie lepiej nie bujaj. 

uprzejmości gestem zaprosił do wnętrza | _/ Spojrzałem mu prosto w oczy. Pa- 
: gabinetu. nie kapitanie, daję panu oficerskie sło- 
Jestem bardzo zadowolony, że pan| wo honoru, że nawet, jako dziecko, nie 
| wrócił, poruczniku. Morowy chłop z pa | doświadczałem tak zwamego uczucia 
na, Tak krótko się znamy, a muszę pa- |zśrozy. Poprostu nie dopuszczałem. do 
nu się przyznać, że naprawdę się za pa-|siebie żadnej myśli o tem. R 
nem zatęskniłem. Proszę, niech pan — Poczekaj, poczekaj, mój kochany, 
Cóż tam nowego we Wiedniu? |to zaczyna być naprawdę interesujące. 
Opowiedziałem mu kilka nowinek i|  — Może pan doktór pozwoli, to opo- 
czekałem tylko na sposobność, Acid od- wiem panu pewną historję z mego dzie- 
kryć przed nim całą prawdę. Podczas,|ciństwa, która mi jak żywa utkwiła w 
gdy émit fajkę, próbowałem go nawet głowie i która uczyniła ze mnie boha- 
zagadnąć: tera wśród kolegów. AŚ 
— Panie doktorze, o ile się nie my- Opowiadaj, opowiadaj, młody 
lẹ, przed moim wyjezdem palił pan je- | przyjacielu, pozwolisz tylko, że napcham 
szcze papierosy, od kiedy przerzucił się | sobie moją kochaną fajeczkę. 
pan na fajkę? — Zdaję się, że już raz mówiłem pa- 
— To takie proste. Specjalnie się|nu doktorowi, że mimo węgierskiego 
nawet nad tem nie aomata, św brita mego nazwiska, jestem pola- 
nego dnia tanowiłem nagle palić faj- | kiem. 7 ) 
ki To sto wiele wygodniejsze i mil- „Polacy to są odważni ludzie, zna- 
sze, drogi przyjacielu. A może i pan za |łem kilku, przerwał mi doktór. Ale opo 
pisze wię do klubu „fajczarzy”, chętnie | wiadaj pan dalej. Lubię takie niesamo- 
zafunduję panu fajkę. > [wite historie. * i 
— À nie czuje już pan doktór pocią- Byłem wtedy piętnastólatkiem, ucz- 
gu do papierosów? niem piątej klasy gimnazjum RR 
— Nietylko, że papieros już mi nie | miasteczku S. W klasie naszej zaszed 
brakuje, ale przyznam ci się przyjacie- | godny ubolewania fakt. Jeden nasz ko- 
lu, że nie mogę poprostu patrzeć na pa-|lega, miły uczynny chłopiec, ulubieniec 
pierosy. Rozumie się o polega |całej klasy, zakochał się w starszej o 10 
na kształceniu woli, a o tem, jaką mam | lat od siebie „kobiecie. 
silną wolę, nie potrzebuję chyba pana — Rozumiem, przerwał dr. Nytra 
przekonywać. pykając, denerwująca mnie fajeczkę, nie 
No i jakżeż tu rozwiewać całą le-; szczęśliwa miłość. Wrażliwość chłopię* 
gendę d-ra Nytrala i rozbijać mu w o-|ca jest niewytrzymała na tego rodzaju 


czach gmach jego silnej woli. Czeka- gon pychieżwi Popełnił chyba samo 
em więc na lepszą sposobność przyzna | bójstwo ku, 
nia się do mego żartu EDalszy elaz kiro). 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 

Statek „Pułaski“ za chwilę odbije od brze 
gu : wyruszy do Ameryki. W porcie pasa- 
żerskim w Gdyni panuje niezwykłe ożywie- 


nie. Tysiączny tłum zalega całą przystań, 
przyglądając się ostatnmm przygotowaniom 
załogi statku, przesyłając ostatnie przstrogi 
swym naibliższym, którzy za chwilę na po- 
kładzie „Pułaskiego'* rozpoczną podróż ku 
niezmierzonemu Atlantykowi..« 

Młoda kobieta: Jadwiga Narocz - Murow 
ska stol na uboczu na pokładzie wielkiego 
statku, Nikt jei nie żegna, mkt jej nie odpro 
wadzą, Zato tam, za wielką wodą, w No- 
wym Yorku, będzie ią ktoś oczekiwał. Ktoś, 
kto jest jej nadzieją i jej lutrem. 

Jadwiga tuli do siebie synka: pięciolet- 
niego chłopczyka, któremu ze łzami w o- 
czach opowiada, że oto zaczyną się wielka 


ob 


Tm a 


Sensacyjna powieść współczesna 


łam sobie, że niektórzy kasiarze wysla” | 


dają bardzo elegancko, że się pięknie u- 


W modrych oczach Jadzi odmalowa- 
ła się trwoga. Czego od niej chce ten 


bez jutir 


Napisał specjalnie dla „Expressu“ ANDRZEJ DAŃ 


— a A A M M 


o Jadzi była jak czyściec... 
Nagle baron jakby oprzytomniał, — 


gwałtowny człowiek?... Dlaczego stał 
się taki ostry?... Przecież przyszła do 
niego, by go uprzedzić o niebezpieczeń- 
stwie! 

Baron, jak każdy człowiek iego ty- 
pu i jego trybu życia, bardzo wnikliwy 
i doskonały psycholog, w mig dostrzegł 
co się dzieje w duszy dziewczęcia i po- 
czął iaknaidelikatniej: 

— Przepraszam panią. Poruszyła 
mnie pani wiadomość do żywego. Bar- 
dzo proszę opowiedzieć mi wszystko, 
wszystko od początku. W jaki sposób 


bierają i że mają nawet własne domy... | Machnął dłonią. Uśmiechnął się drwią- 
To musieli być kasiarze. Napewno ka-| CO i wycedził przez zęby: 
siarze, Ale teraz jeszcze chwilę na-|  — Nonsens! Stary jestem i daję się 
umyślnie zwiekałam przy wadze. Żeby, wziąć na lep pierwszej lepszej niewin- 
usłyszeć adres. | usłyszałam adres. Pa-| ności ze sklepu korzennego! , 
na adres, | pana nazwisko. Więc przy-| . Potem zatrł ręce, z grymasem znie- 
biegłam tutaj. Dzisiaj w nocy będą u paz | cierpliwienia, schwycił słuchawkę tele- 
na w mieszkaniu złodzieje! Szykują się;fonu i nakręcił numer telefonu swego 
poważnie. Będzie ich kilku conajmniej. | najpoważniejszego gościa: hrabiego Fa-'- 
Mają obstawić cały dom... To chciałam | role. | 
panu powiedzieć. — Jadzia skończyła... Moje uszanowanie, panu hrabie- 
Zamilkła na chwilę, potem dodała; — | mu. Przepraszam, że przeszkadzam. — 
Teraz jednak widzę, że niepotrzebnie | Tylko jedno słowo, panie hrabio. Nieste- 


podróż w dalekie, obce strony... Matka po-| znalazła się pani u mnie. Co panią do te- | do pana przychodziłam, bo już kto inny: ty, muszę pana bardzo prosić by dziś i 


kazuje mu cały brzeg polski f uprzedza) w i OAE zwi me-| pana zedzi > ecież „| jutro zechciał nie przychodzić do mego 
GOGDOR: BY si AORA TA swój YET olea i ZA zadzw onić do drzwi me-; pana uprzedził. I pozatem przecież pro 


sty napatrzał, bo nie wiadomo, czy ieszcze 
kiedyś Polskę zobaczy. 

Gdy statek już jest gotów, a majtkowie 
podnoszą mostki, łączące pokład z przysta- 
nią, wpada do portu auto policyjne. Komi- 
sarz wzywa kapitana, by umożliwił jeszcze 
przedstawicielom policji wejść na pokład. 
Wywiadowcy i dwaj komisarze rozpoczy- 
nają gwałtowne poszukiwania kogoś na po- 
kładzie. 

Po chwili Jadwiga Narocz - Murowska 
zostaje zaaresztowana i sprowadzona z po- 
kładu do komisarjatu, pod zarzutem otrucia 
swego męża barona Aleksandra. 

„Pułaski* już teraz bez przeszkód odbił 
od brzegu 

++ 

Przed dziesłęciu laty obecna baronowa 

Narocz - Murowska 


Jadzią Witecką. Pracowała jako sprze- 
dawczyni w sklepie korzennym, Z jej pięk- 
nych, modrych oczu wyzierała wtedy wio- 
sna, jè] wargi były czerwone jak korale. 

Dc sklepu, w którym pracowała Jadzia, 
dotąd przychodził Kupcz, aż przy okazji 
zmiany stu złotych poznał lą. 

Kupcz był pomocnikiem barona Aleksan- 
dra Narocz - Murowskiego. właściciela do- 
mu gry, cynika i czław.eka o burzliwej prze 
szłości. Kupcz dlatego tak zabiegał o pozna- 
lie Jadzi, gdyż życzył tego sobie baron, 
A baron działał na skutek wyraźnej woli 
jednego ze swych majpoważniejszych gośc., 
który bardzo pragnął, by Jadzia zajęła w 
domu gry barona stanowisko „damy do to- 
warzystwa”, 

_ Loda, przyjaciółka barona | również 
„dama* z iego salonu w ataku zazdrości de 


nuncjuje dom barona w policii. Potem sama 
Baron 


go uprzedza o niebezp.eczeństwie. 
czeka przybycia policji. 


Słyszy dzwonek. Ręce mu drżą nerwo- 


wo. Jest pewien, że to policja. Otwiera 
drzwi 1 ze zdziwieniem i tryumfem konsta- 
tuje, iż przed nim stol Jadzią Witecka. Za- 


stanawiali się nad tem z Kupczem jak ją za-! 


prosić do słebie, a tutaj to rzekome niewi- 
niątko samo przyszło do jego mieszkania. 


— Jeżeli pani mówi, że nie. to nape- 
wno pani nie miia się z prawdą. Czem 
mogę służyć pani. 

— Niczem, proszę pana. To ia tutaj 
jestem, żeby pana przestrzec. że dziś 
wieczór... 

Baron zerwał się z miejsca. s 

— Skąd pani o tem wie! Skąd to do 
pani! 

— To pan już jest uprzedzony?... W 
takim razie pozwoli pan, że odejdę. 

Baron zatrzymał ją powolnym, płyn- 
nym i uprzeimym, a jednak znów mimo 
wszystko rozkazującym gestem dłoni. 

— Niech pani nie odchodzi. Chciałem 
pani bardzo serdecznie podziękować — 
Naraziła się pani dla mnie. Dziękuję pa- 
ni bardzo. 

— Naraziłam się? Na co?... Sądzi- 
łam, że to jest moim obowiązkiem, że 
obowiązkiem każdego jest przestrzec 
kogoś o grożącem najściu na jego dom 
złodziei... Przepraszam pana... Skoro to 
już załatwione, skoro już pana kto inny 
przestrzegł — tem lepiej. Muszę wra- 
cać do pracy... 

3 Baron nadal nie rozumiał słów Ja- 
zł. 

Przez chwilę próbował skupić my- 
$li. Potem jednym wielkim krokiem zbli- 
żył się do niej i rzucił ostro już swym: 
rosyjskim akcentem: 


dziej! Gdzie to pani słyszała, kto o tem 
pani mówił. a?... 

Baron zmienił się odrazu. 
prawie gwałtowny. 


Stał się 


powie wszystko pokolei, 


była jeszcze bardzo 
skromną i bardzo niedoświadczoną panną! 


Teraz i Jadzia uspokoiła sie. kiem donieść... 

— Było to w sklepie. Koło lady stali Baron Narocz - Murawski nie pró- 
dwaj panowie. Wygłądali na ludzi ucz-| bował opanować śmiechu: 
ciwych i statecznych. Jeden z nich cze-i — Do policji — powiada pani! ila- 
kał aż mu odważą kawę. Drugi wszedł! ha-ha! To kapitalne!... — Urwa! nagle. 
później do sklepu. Przywitali się jak ko-| Spoważniał. — Dziękuję pani serdecz- 
ledzy. Nie słyszałam i nie słuchałam! nie. Pani nie wie wcale, jaką mi wie!ką 
zupełnie, co mówili do siebie. Ale gdym| pizysługe wyrządziła. Wielką przysłu- 


podeszła z torebką kawy do wagi—zna-; Zę... -— Wyciągnął do niej swą dużą. 
(lazłam się tuż koło nich. Mówili szep-, prawdziwie r.ęską dłoń, silną, choć ba:- 
tem. Byłam tak blisko nich, że musia- dzo starannie utrzymaną. — Dziękuje 
łam wszystko słyszeć. Jeden. mówił: —, pani z całego serca. — Twarz oblek! u- 


„Więc dziś, w nocy“... Drugi opowie=, śmiech zdobywcy serc niewieścich, Bia-, 
dział — „Tak“. Ja tvmczasem ważyłam | łe, równe zęby zalśniły w tym uśmie- 
kawę. Byłam zdziwiona ich słowami.—, chu i twarz stała się miła i młodziefńicza ; 
Czyżby to byli złodzieje, którzy uma-|-- Będziemy przyjaciółmi, proszę pa-, 
wiają się na jakąś wyprawe... Przyjrza=| ni. Jestem pani mocno zobowiązany... 
łam się im ukradkiem. Byłam taka — Jadzie podniosła się. 

strwożona tem, co słyszałam — pierś — Muszę już iść. 

Jadzi jeszcze teraz falowała mocno, gdy Podała mu rękę. Jej mała rączka u- 
o tem mówiła—byłam taka przejęta, że| tonęła w jego twardej dłoni. Chciał spoj- 
ręce odmawiały mi zupełnie posłuszeń- | rzeć w jej oczy, ale Jadzia przysłoniła 
stwa. Zawsze przy wadze idzie mij źrenice swemi długiemi aksamitnemi 


wszystko sprawnie. Odejmę_ raz jeden 
trochę kawy czy herbaty i iuż waga się 
zgadza... A teraz odrazu wzięłam za ču- 
Żo z torebki, potem dosypałam za mało, 
potem znów wzięłam za dużo... Waże- 


rzęsajni i stała z opuszczoną głową. 


ściej było pójść do policji i tam o wszyst; SA — Baron zniżył głos: — Gry nie 


ędzie. j 

— Czemu to, co się stało, panie ba- 
ronie kochany, — W głosie hrabiego 
brzmiała nuta żalu i rozczarowania: — 
Cóż ia teraz zrobię z memi wieczora- 
mi. Czy istotnie coś ważnego?... 

Baron uspokoił swego zapalonego 
bywalca: 

— Nic poważnego, panie hrabio. Ma- 
ły remont nic więcej. ; 
% — Teraz remont? — Teraz, kiedy 
wszyscy jesteśmy wolni, kiedy nasze 
panie są daleko za górami, za lasami, w 
uzdrowiskach i w podróżach, teraz, gdy 
miał pan tę małą ze sklepu sprowadzić, 
teraz przeprowadza pan remont, panie 
baronie? 

Sasza nie spodziewał sią takiego 
obrotu sprawy: 

— Tylko dwa dni, panie hrabio. Dwa 
dni. Może pan pójdzie wieczorem do ja- 


|kiegoś ogródka, na muzykę, na rewię 


pięknych kobiet. 
Hrabia rozgniewał się nie nażarty. 


owidzenia pani i jeszcze raz| Rozległo się głośne sapanie tego oty- 
dziekan ae PO. „j łego i niemłodego już człowieka:;- -Mo- 

I tutaj stała się rzecz niesłychana. | żna mieć tylko jedną namiętność w ży- 
Baron nisko skłonił się przed Jadzią i! ciu, panie baronie.. Moją namiętnością 


nie trwało chyba ze dwie minuty, 4 potem powoli podniósł jej dłoń do ust.-— 
miast kilkunastu sekund.. Słyszałam| I ucałował tę małą spracowaną dłoń po- 
dzięki temu, co dalej mówili. chociaż —! całunkiem długim i pełnym czci. 
Jadzia spojrzała na barona swemi wiel- Jadzia szybko wyszła, prawie ucie- 
kiemi rozmarzonemi oczami, i baron uj-| kła z mieszkania barona... 

rzał w ich głębi prawdę i czystość — Pierwszy raz pocałował ją ktoś w 
wcale nie zależało mi na tem, żeby pod-! rękę... 
słuchiwać. Mówili. że będzie dużo ro- Pierwszy raz od wielu lat baron w 
' boty... A więc złodzieje. Nie, to nie mo: l ten sposób ucałował dłoń kobiecą. 

gli być złodzieje. I wtedy przypomnia- 


Gdy Jadzia wyszła, baron popadł j się i, nie podejrzewając już nic złego— 
w długą i głęboką zadumę. Nie wierzył, przygotowałby jak zwykle na godzinę 
własnym uszom i oczom. Czyżby to by-| iedenastą dwa stoły do gry. Przy je- 
ło możliwe?... Czyżby rzeczywiście ta| dnym ruletka, przy drugim bacarat. — 
mała nieśmiała panienka ze sklepu by-' I gdy gra byłaby w pełni, gdy na stole 
ła zupełnie inną kobietą, niż te wszyst-i leżałyby banknoty pana hrabiego, szto- 
kie, które spotkał w swem burzliwem ny pana dyrektora i dolary pana me» 
życiu?... Przyszła do niego, to prawda;|cenasa — nagle dom jego otoczonoby 


! 


— Złodziej, powiada pani. Co za zło-; 


sama nieproszona znalazła się w jego; 
mieszkaniu. Ale w tem, co-uczyniła nie 
było cienia korzyści własnych. Nieśmia- 
ła, zatrwożona stanęła w progu jego, 
nie wiedząc nawet z kim ma do czynie- 
mia — tylko dlatego, by go, jako czło- 
wieka obcego, przestrzec przed grożą- 
cem najściem rzekomych kasiarzy... 

Baron uśmiechnął się do siebie. Co 
za niezwykłe nieporozumienie! Dziel- 
nych wywiadowców wzięła ta niedo- 
świadczona dziewczyna za kasiarzy.-— 
Ich ciężką pracę nocną, mającą na ce- 
lu właśnie walkę z przestępcami — unt- 
cestwiła zupełnie. Bo przecież teraz ba- 
ron przygotuje się odpowiednio. Niech 
przyjdzie nawet cały wydział śledczy 
w komplecie. Niech przeszukają miesz- 
kanie od góry do-dołu. Mogą wszystko 
przewrócić do góry nogami. Nie znaj- 
da nic i — co najważniejsza — nie za- 
staną w roinych salonach klubu nikogo. 
Nikogusieńko! 

A gdyby nie ta wizyta tei dziwnej: 
słodkiej dziewczyny?.. Baron wzdry- 


— Niech pani siada! Niech mi pani: znął się na samą myśl o tem. Nie do- 


czekawszy się teraz policji, uspokoiłby 


policją. Wszyscy powędrowaliby do a- 
resztu! Dyrektor nie przeżyłby tei kom 
promitacji. Bo nazajutrz o całej spra- 
wie doniosłyby w wiadomościach na 
pierwszej stronie wszystkie pisma. Gdy- 
by nie Jadzia, baron byłby za kilkana- 
ście godzin człowiekiem nietylko zruf- 
nowanym kompletnie, lecz zamknęłyby 
się za nim napewno na kilka lat wrota 
więzienia... 

Jaki czar był w tem dziewczęciu. Jaki 
wdzięk niewysłowiony. Była napewno 
zupełnie inna, niż wszystkie kobiety, ja- 
kie baron znał. Napewno... 

Gdy Sasza Narocz - Murowski roz- 
myślał w ten sposób e Jadzi — czuł, że 
jakieś dziwne ciepło przenika do jego 
serca. Jakby mu się lżej stawało na du- 
szy i jaśniej. Przecież życie, w którego 
błocie brnął tak długo i w którego nl- 
zinach jeszcze ciągle przebywał, nie jest 
tak złe, jeśli na świecie są takie Jadzie i 
spoglądają na człowieka, swemi modre- 
mi, dobremi oczami... 

Baron westchnął ciężko. Wraz z tem‘ 
westchnieniem twarz jego utraciła wy-; 


z > . " . + | 
z ostrości i cynizmu, Już sama myśli 


jest hazard. Karty i ruletka. Nie obcho- 
dzą mnie kobiety, nie lubię muzyki i nie 
znoszę świeżego powietrza. Lubię cięż- 
ką, przepojoną dymem tytoniowym a- 
tmosferę sal gry, lubię nawet to zinę- 
czenię, które mnie zawsze ogarnia koło 
drugiej w nocy... — No, dosyć... —- Hra- 
bia odetchnął głęboko, że aż coś zagra- 
ło w mikrofonie: — Dwa dni, powiada 
pan. Dobrze. Niech tak będzie, jeżeli tak 
być musi. Dowidzenia. 

Sasza był zły. Hrabia Farole, p”to- 
mek zdawna już spolszczonego wielsie- 
go rodu włoskiego, zabrał mu stanow- 
czo zbyt wiele czasu. Trzeba było za- 
dzwonić conajmniej do dziesięciu jesz- 
cze bywalców. Policja nie powinna za- 
stać nikogo. A sam gospodarz lokalu — 
baron — otworzy tym panom drzwi w 
szlafroku. Będzie rozespany... Będzie 
głośno ziewał. 

Nowy numer telefonu: do dyrektora 
X. Jeszcze z tym jednym trzeba się by- 
ło wdać w dłuższą bodaj rozmowę. In- 
nych zbędzie w kilku słowach. Remont 
i basta! Przecież trzeba czasami napra- 
PA ściany i pomalować sufit chociaż- 

y! 
Dobre pół godziny trwało, nim ba- 
ron skończył rozmowy z wszystki- 
mi swymi stałymi gośćmi. Teraz miał 
już pewność, że nikt do niego tego wie- 
czora nie przyjdzie. 

Baron rozejrzał się po pokoju. Czuł 
się jak człowiek, który dokonał wiel- 
kiego dzieła. Niech rewidują ile chcą. 
Nic nie znajdą. On — baron Narocz-Mu= 
rowski — potrafił wywieść w pole na- 
wet najbardziej wytrawnych wywia- 
dowców... Niech szukają. Baron zacie- 
rał ręce z zadowolenia... Dla zabicia kil- 
kunastu minut czasu, jakie dzieliły go od 
obiadu, począł baron ustawiać krzesła 
w swym ultra - modern pokoju. Tu, na 
tem krześle, siedziała Jadzia. Krzesło 
nie stało na swojem miejscu. Baron 


;przesunął je. Wzrok jego padł na po- 


dłogę. 


(Dalszy ciag jutro) 
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Lublin, 16 lipca. 
Przed Sądem Okręgowym w Zamo- 
ściu odbędzie się wkrótce proces, na tle 
mordu, który wstrząsnął w swoim czasie 
"pinją publiczną w całym kraju, 
„Niejaki Michał Świergoń, 42-letni 
mieszkaniec wsi Wielączy koło Zamo- 
ścia, siekierą 
zarąbał na śmierć ojca, siostrę i siostrze 
nicę, 
Tło niezwykłej zbrodni przedstawia się 
Hastępująco: F 

Zagnany zawieruchą wojny świato- 
wej do Chin, Michał Świergoń, pracował 
tami jako pracownik kolejowy i nieźle za 
rabiał na życie, Uciułał nawet sobie 
pewną sumę, a z rodzicami, mieszkający 
mi w Wielączy, utrzymywał kontakt, 
przesyłając im od czasu do czasu zasiłki 
pieniężne, Wkońcu, na usilne nalegania 
ojca i siostry, Antoniny Zgnilcowej, po- 
wrócił w 1930 roku do kraju, wraz z żo 
ną i dwojgiem dzieci. 

Rodzina przyjęła Michała z otwarte- 
mi ramionami, tembardziej, że przywiózł 
on zę sobą pieniądze, które wnet obrócił 
na budowę nowego domostwa. 

Świergoń wydał wszystkie swoje o- 
szczędności na budowę domu i wkońcu 
zosiał bez grosza, Jednocześnie stosun- 
ki jego z rodziną sie popsuły. Zwłaszcza 
siostra, zgnilcowa. 

pastwiła się nad nim, 

Nietylko, że pomocy żadnej nie otrzy 
mywał od rodziny, ale widząc, że Michał 
pozostał bez pieniędzy, rodzina wymy- 
ślała mu od mędzarzy i darmozjadów i 
kazała mu wracać wraz z dziećmi, któ- 


H. 


a maŘħĂ— 


| NARZE- 
| CZONEJ 


„HOROB 


L. 


A Am N |RYCZNY 
Mężczyzna oczekuje tak wiele”. 


Co jest właściwie najbardziej nięod= 
partym urokiem kobiety?. Może Pani 
mieć ładną twarz, być świetnie ubraną, 
mieć miły charakter i być dobrą gos- 
podynią domu—Ale, o ie cera Pani 
nie jest jasna, delikatna i piękna, 
nigdy nie będzie Pani prawdopodobnie 
miała sposobności okazania wyśhio* 
nemu mężczyźnie tych wszystkich 
swych zalet, Mężczyznę przedewszyst= 
kiem przyciąga cera. Gdy mówię moim 
przyjaciółkom, jak naprawdę łatwo 
jest mieć świeżą, białą, gładką skórę, 
są one zdziwione. Od Sat już stale 

 xzawierzam znakomitemu paryskiemu 
Kremowi Tokalon, kolor biały (nie 
tłusty), Jest on wybielający, wamacnia- 
jący i ściągający, oraz bada ędnie 
niezawodny, Zwalcza rozszerzone pory, 
wągry i zmarszczki, kę rt i wy- 
biela najciemniejszą i najbardziej bez- 


c 


barwną skórę. Jestem pewna, że upięk- 
szające działanie Kremu Tokal 
białego pomoże każdej kobięcie do 
zdobycia upragnionego mężczyzny. 


on kgloru 


Jedyne letnie kino dźwiękowe 


w ogrodzie 


„R 


E (43 K H SR ZA "m PRZY 
Sienkiewicza 4O. 
tel. 141-22. 


Narutowicza 9, I! piętro 


Przyjmuje od 8—10 rano i 5—8. 
W. niedziele i świętaod 8—10 rano. 


Sienkiewicza 3% 


przyjmuje ód 11—1 i od 34 po pol. 


SPEC. CHORÓB SKÓRNYCH WENE- 


'H. SZ 


PIOTRKOWSKA 56 


od I 1 pół — 4, 6—9 wiecz, w nie- 
dziele 1 święta od 10—1 


Ceny lecznicowe. 


Dr. MED, à 
Al. Kopciowsk 
CHOROBY WEWNETRZNE 


Gdańska 37 


Tel. 232-55. przyjmuje 7—8 wieczór. 


AKIETA” 


przybył 


rakteru, Michał skarżył się wielokrotnie 
przed żoną i sąsiadami na swą rodzinę, 
która pastwi się nad nim od czasu, gdy 
nie jest w stanie wspomagać ją pienięż- 


nie, 

W listopadzie ub. roku kłótnia z sio- 
strą, Antoniną Zgnilcową przybrała o- 
stre rozmiary. Kobieta Oobrzuciła jega i 
żonę jego stekiem wyzwisk, co wprawi- 
ło Michała w stan niezwykłego podnie- 
cenią. Krew uderzyła mu do twarzy, 
Zagryzłszy wargi chwycił leżącą Obok 
siekierę, Z dzikim okrzykiem 

„dłużej nie mogę" 

rzucił się na swą siostrę i 
uderzeniem siekiery w głowę powalił ją 

sę na ziemię, 
Przeraźliwy krzyk broczącej krwią ko- 
biety ściągnął na miejsce córkę jej Leo- 
nardę Oraz Ojca, Widząc przybyłych, 
nieprzytomny Michał, wśród  bezustan- 
nych krzyków „dłużej nie mogę“ 

począł rąbać na prawo i na lewo, 

Pod 

morderczemi ciosami siekiery 
padli ojciec jego Oraz siostrzenica, Resz- 
ta domowników pochowała się, nie 
śmiąc stąwić czoła furjatowi, 

Wkońcu Michał uspokoił się Z za- 
krwawioną siekierą w ręku wrócił do do 
mu. Gdy go żona ujrzała i — przerażo- 
na jego widokiem — zapytała 

„COŚ ty zrobił?” y 
odpowiedział jej temi samemi słowy: 
„Dłużej nie mogę” i pożegnąwszy się z 


TŻ MYRZED NEO EN 4 


Różanerw 


Tel. 128-98 


I skórne 


DR. MED. 


KryńskakL 


Y SKÓRNE 1 WENERYCZNE|?9%, chor. 
(kobiety i dzieci) 


telef. 146-10 


100 SSE. Do DOŁ DR. 
DR. MED. 


NITECKI 


CH I MOCZOPŁCIOWYCH 


Doktór 


UMACRER 


horoby skórne 
i weneryczne 
Telet. 


tel. 143-62 
[LE 
GŁÓWNA 9, 


opatrunki, 


DZIS PREMIERA! 


oparta na dziejach 
dworu Habsburgów. 


NI EKSPRESI ax 


 Potworna rzeź w Lubelszczyźnie Jr. 


s ckierą zarąbał ojca, siostrę i siostrzeńca.— Ponura traged- 
ia rodzinna. —Sensacyjny proces rozpocznie się wkrótce 


re nazywano „znajduchami”, — tąm skąd: dziećmi i żoną, udał się na posteruńek 
natury spokojny i łagodnego cha. 


PRZEPROWADZIŁ SIĘ 


na ul. Cegielniana 11 


Telefon 238-02 
Choroby: weneryczne, imoczopłciowe|j Choroby weneryczne, moczopłcłowe 


i skórne, | OSMA x) r DU ŁU Sima AA ERA „Lo 
Przyjmuje od 8—12 i od 4—9 w nis- 
dziele f Święta od 9—1. " + i 


DOKTÓR 


INGER 


wenerycznych, skórnych|CJALNOŚCIACH. GABINET DENTY- 
i włosów (porady seksualne) Y 


W niedziele | świeta od 10—12. 


1. AWNDÓŻIEJNÓWI 


CHOROBY DZIECI 
Pomorska Nr. 7 


TREPMAN 


SPECJALISTA CHORÓB  WENE-|wszystkich specjalnościach 
RIGZNYCU.. KORNYCH i MOCZO-| od 9-ej rano do 7-ej wieczór. 


Cegielniana 4 Porada 3 złote. 


Przyjmuje od 8—12 i od 5—9 wiecz, 
w niedziele i święta od 8—1 po 
Dła pań oddzielna poczekalnia. 


Lekarzy specjalistów 1 
Gabinet dentystyczny 


Pomoc akuszeryjna. 
zastrzyki. 
Djatermia. 
PORADA 3 ZŁ. 
STACJA ZAPOBIEGAWCZA 
czynna całą dobę. 


AE E eN 00 ES A 


Nr. 157 


LEKARZ-DENTYSTA 


KOPCIOWSKA 


przyjmuje: 
od 9—3 w domu przy ulicy 


Gcańskiej 37 


teL 232-55. 
od 4—7 w lecznicy 


Piotrkowska 294 


policji, gdzie z płaczem Osy. EYA RIU. z 


przyznał się do strasznej zbrodni, 
Aresztowano go i osadzono w więzieniu 
w Zamościńt, 

Pierwsza rozprawa odbyła się w Są- 
dzie Okręgowym w Zamościu, w lutym 
br. Przychylając się do wniosku obro- 
ny, przewodniczący sędzia i 
odroczył wówczas sprawę, zarządzając 
oddanie Świergonia pod obserwację le- 
karzy psychjatrów, Jak się dowiaduje- 
my, ekspertyza lekarska stwierdziła u 
oskarżonego zwiększoną pobudliwość, 

Sprawa, która rozpocznie się w dniu 
8 sierpnia r. b. zapowiada się niezwykle 
| interesująco. 


PARCELE BUDOWLANE 


przy ul. Krzemienieckiej i Retkińskiej do sprzedania. 
Zgłoszenia: Piotrkowska 40 do p: Hermana 
w dni powszednie od 10—12 i od 4 do 6 po południu 


pie nki projekty reklamowe 
Wa dawnicze wykonywa = 


DLA ZDROWIA JEDYNIE TO, l 
CO NAJLEPSZEI| 


E S 1 RES IE 


COKOLWIEK DROŻSZE — 
— WIELOKROTNIE LEPSZE! 


wyszukać pracownika > niechaj po- 
da drobne ogłoszenie do „Republiki”. 
no a 


Pensjonat. ZDROWIE“ 


p. Rapaportowej 
NA WIŚNIOWEJ - GÓRZE 
Tel. 7, poleca jeszcze kilka wol- 
nych miejsc w komfortowo urzą- 
dzonej willi. Wykwiutna, rytual- 
na kuchnia, na żądanie djete- 
tyczna. CENY PRZYSTĘPNE! 


CHOR. KOBIECE I AKUSZERJA 


Zgierska 11, 


tel, 246-09. 
Przvim. od 4—8 w. 


30-2 


* PROSZEK 


AUULUŻE 


(M IGRENO-NERVOSINJ 
USUWA NAJUPORCZYWSZY 


T + 
b BÓL GŁOWY 
MIGRENĘ NEWRALGJĘ | 


BÓLE ZĘBÓW. 


GRYPĘ, PRZEZIĘBIENIA 
BÓLE: ARTRETYCZNE, . 
i$ STAWOWE, KOSTNE. i T.P. 
PROSZKI TE WYRABIAMY 1 W POSTACI 
"TABLETEK. 


Piotrkowska 294 


otwarta od 1l-ej rano do 8-ej wiecz. 
PRZYJMUJA LEKARZE SPECJALIŚCI 
CHORYCH WE WSZYSTKICH SPE- 


STYCZNY. 
a 3 złote. 


MED, 


w PRZYCHODNI 


WENEROLOGICZNEJ 


ZAWADZKA 1 


czynna całą dobę > 3 i 
NAWROT 32. ret. 213-18 tel. 127-84 — ASPR ą — ŻĄDAJCIE ORYGINALNYCH PROSZKÓW 
Przyimuje od 8—10 rano I od 5—9 w. przyjmuje od _4—7-el. LECZNICA z„KOGUTKIEM” . 
W niedz. | świeta od 9—12 w nol. DOKTÓR RÓ 


ZGIERSKA 17 


przyjmuje chorych we 


„Republikę” S 
„EXBEC$SS 


nabyć można codziennie w sklepach 
p. Lewenberga w TEOFILOWIE. 


W INOWŁODZIU i na letniskach obok 
Inowłodza. 


KAPELUSZE DAMSKIE | 


na sezon letni 


216-90 


Baczność 
Letnicy!!! 


poł. 


Wiśniowej Góry i Kraszew? 


poleca 
TEL. 142-42 „ilustr. Republika MELENA“ 
Analizy lekarskie| „Express Wiecz. liust:. Zawadzka 


Dy 9 


POTRZEBNY pracownik fryzjerski— 
Śródmiejska nr. 9 w podwórzu. 


Roentgen. 


= 


ejście p. bramę 


są do nabycia o godz. 8 rano u gaze- 


ciarza Jamnika, willa Kawuli, vis-a- 
vis Chłodni wiedeńskiej 


Najweselsza wiedeńska komedja muzyczno-śpiewna 


„Cesarskie Łowy” 


W rolach 
głównych 


Film mówiony i śpie: 
wany po niemiecku 


(neta Taymor, Len Mezak, George Alexandre. 


Następny program: 


W rocznicę śmierci 
ś. p. Ottona Landecka 


śnie zmarłego prezesa Ś. p. Ottona Lan- 
decka. 

W rocznicę Jego śmierci nie będzie- 
my znów podkreślać zasług ś. p. Lan- 
decka dla rezwoiu pięściarstwa łódz= 
kiego. Rok dzielący nas od tel smutnej 
chwili wskazał jednak aż nadto dobitnie, 
że strata poniesiona przez pięściarstwo 
łódzkie jest olbrzymia, Od chwili śmier- 
ci prezesa ŁOZB zmieniło się w boksle 
łódzkim bardzo wiele i to niestety na 
gorsze. : 


Wczoraj w rocznicę śmierci odbyła | 


się nad grobem Ś. p. prezesa Landecka 
skromna uroczystość żałobna, w której 
uczestniczyło grono nałbliższych znajo- 
mych prezesa Landecka. 


Mistrzostwo górskie Polski odbę- 
dzie się w niedzielę w Tarnowie 


Zarząd PZTK wznowił obecnie kolar 
skie mistrzostwa górskie. W roku bieżą 
cym mistrzostwo to odbędzie się w nad- 
chodzącą niedzielę na przestrzeni około 
120 kilometrów, a organizacja iego Dô- 
wierzona została tarnowskiemu klubowi 
Metal. W swoim czasie mistrzostwo gór 
skie Polski zdobył dwukrotnie łodzianin 
Kłosowicz z TZS+u, 


Najbliższe imprezy 
kolarskie w Łodzi 


Program najbliższych imprez kola: 
rzy szosowych, które zorganizuje Łódz- 
ki Okręgowy Związek Kolarski, przewi- 
duje w dniu 5 sierpnia („Dzień Legio- 
nów“) — ogólnopolski wyścię szosowy 
na dystansie 110 klm., w dniu 9 wrze- 
śnią wyścig szosowy Łódź — Kalisz i 
w dniu 30 września — bieg na przełaj 
(cyklo-pedestre) o mistrzostwo Polski 
na dystansie 30 klm. 


Cała drużyna Podgórza ukarana 
naganą 

Wydział Gier i Dyscypliny Ligi P. Z. 

P. N. ukarał ostatnio całą drużynę ligo- 

wą krakowskiegó Podgórza naganą za 

niesportowe zachowanie się wobec 


rzedstawicieli siedleckiego Strzelca. 
rzewinienie to datuje się jeszcze z cza- 
sów meczu rozegrańego “przez powyż= 
sze zespoły w dniu 13 maja. 


ZZ 
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EG PRETTCEYZKPE Ti CORSE WA BRZYZYEN REES E AAAA Z KZEZZRAOK AN 
ECNE 


Polki jadą na igrzyska w Londynie 


PZLA postanowił wysłać do Anglji pięcioosobową 
reprezentację ‘ 


Warszawa, 17 lipca. 
W poniedziałek zarząd Polskiego Zw. 
Lekkoatletycznego powziął ostatecznie 
decyzję obesłania światowych igrzysk 
kobiecych w Londynie, kóre odbędą się 
w dniach od 9 do 11 sierpnia. 
Reprezentacyjna drużyna Polski 
skłądać się będzie z pięciu zawodniczek. 
W skład reprezentacji wejdą; Wałasie- 
wiczówna, która startować będzie w 
biegach na 60, 100 i 200 metrów I w 
skoku wdal. Wajsówna 1 Celzikowa 
startować będą w dysku i w kuli, Kwa- 


onteni „w oszczepie i w pięcioboju 


100 mtr. skok wdal, wzwyż, oszczep 
i kula) i wreszcie Świderska w biegu na 
800 mtr. 

Wszystkie te zawodniczki skoszaro- 
wane są już obecnie na Bielanach, gdzie 
iprzeidą specialną zaprawę pod okiem 
| trenera PZLA Celjzika. Zachodzi też miv- 
|żliwość, że skład reprezentacji będzie 
ieszcze powiększony. gdyż na jednoty- 
modniową próbę sprowadzone zostały 
do Warszawy Freiwaldówna (800 tr. 
przez płotki). Nowacka (800 mtr.) i Przy 
górska (wdal). 

W rachubę brane też są jeszcze 
POZO DEE YA ZN e la | 


Nowi uczestnicy kursu 
dla napastników w Krakowie 


W dniu dzisiejszym rozpoczyna się 
w Krakowie czterodniowy kurs trenin- 
gowy dla najlepszych napastników z ca 
łej Polski. Kurs ten odbędzie się pod 
kierownictwem kapitana związkowego 
PZPN-u i wyniki jego będą miały de- 
cydujący wpływ przy ustalaniu przez 
p. Kałużę składu reprezentacyjnego ata- 
ku Polski na najbliższe mecze między- 
państwowe. Do wyznaczonych już u- 
przednio 11 napastników, doszła jeszcze 
obecnie trójka: Pazurek (Garbarnia), 
Woźniak (Garbarnia) i Łyko (Wisła). 
+Qzgółem więc w obozie ma wziąć udział 
14 napastników. 


F EOGCI 
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sensacyjna powi 


E E d 


Gdy pierwszy atak szału minął, 
wódz „Czerwonej Gwiazdy* wpadł w 
melancholję. Nie opuszczał swego 1a- 
miotu i z nikim nie rozmawiał, Wieczo- 
rami wykradał się do namiotu Jany i 
tam spędzał noce na tęsknych rozmy- 
ślaniach. 

Aż pewnego dnia zerwał się do czy- 
nu. 

— Muszę ich odszukać! — postano- 
wił. — Kto idzie ze mną?!... 

Zgłosiło się na ochotnika dziesięciu 
piratów, którzy szczerze współczuli ze 
swym wodzem. Ale Biedroń tylu zabie 
rać nie chciał. Wybrał tylko pięciu i 
wyruszył na „Torpedzie* ku chińskim 
brzegom w poszukiwaniu „Wafachy*. 

"W tym czasie wyruszyły również na 
walkę z piratami groźne pancerniki an- 
zielskie. 

Na jednym z nich znajdował się na- 
si detektywi: — Zmurek i Garbusek. 
Reszta eskapady pozostała narazie w 
Singapore. Rolicz rozchorował się cięż- 
ko na malarję. Hrabiemu również le- 
karz poradził, aby czemprędzej o©puścił 
ten niegościnny kraj, gdyż jemu również 
grozi ta niebezpieczna choroba, Łempice: 


ki po stracie „Torpedy“ nie chciał sły=; tek 


sżeć o powrocie. Pozostał więc tylko 
on jeden. Hrabia Toporski i Rolicz wró- 
cili do kraju. | 

Zmurek i Garbusek nie ustawali w 
poszukiwaniach. Chodziło im o wykry» 
cie kryjówki Biedronia, uwolnienie księż 
niczki i wszystkich uwięzionych na 
„Czerwonej wieździe* zakładników. 
Garbusek był niepocieszony. 

— Kto wie — mawiał — czy Iwona 
jeszcze żyje... A tak ją prosiłem w Lon 
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4 Księżniczka Cygańska 


eść współczesna e 


Napisał JERZY BAK. 
OOOOODOBODCEOA A 


dynie, żeby nie udawała się w tę nie- 
bezpieczną podróż... Biedna Iwona... 
Nigdy nie chciała puścić mnie samego... 
Była wierną moją towarzyszką... 

— Nie jęcz! — uspokajał go Żmu- 
rek, — Nic jeszcze straconegol... Mamy 
teraz do swej dyspozycji pancerniki i 
policję angielską... To już co innego... 

Po kilkudniowej tułaczce napotkali 
jakiś okręt, wlokący się po morzu jak 
tratwa, 

Na rozkaz policji angielskiej okręt 
zatrzymał się, a wówczas skonstatowa- 
n że statek ten był jedną z ofiar pira- 
tów. 

— Zrabowali nam wszystko — żalił 


się kapitan, — Jeżeli tak dalej pójdzie, | ki 


komunikacja na tych morzach zostanie 
zupełnie skasowanal.. O mało życia 
nie straciłem! Grożono mi śmiercią, je- 
żeli nie wydam dobrowolnie całego 
transportu!... 

— Kiedy to się stało? -— wypytywał 
komendant pancernika. 

— Ubiegłej nocy... 


— Czy piraci byli tylko na jednymjmusiałby wywiesić białą flagę... 


okręcie?...- Sy > 
+— Mak.. Był to bardzo ładny sta- 
— Dużo ich było?... 
— Nie... Sześciu... 38 
— A przecie was jest więcej!... Cze- 
mu poddaliście się odrazuP... 3 
— A któżby chciał zaczynać z tymi 


Manteuflówna i emigrantka amerykań- 
ska Przybylska. Pierwsza oczywiście 
jeśli zgłosi się na obóz, a druga jeśli wy- 
każe się odpowiedniemi wynikami. 

W razie udziału tych zawodniczek 
wystawiona też byłaby sztafeta. 

Na zawodach o mistrzostwo Polski 
w pięcioboju w dniach 28 — 29 b. m. | 
odbędą się jeszcze najprawdopodobniej 
ostatnie eliminacje przed igrzyskami. | 


Przed trójmeczem bałtyckim 


Przypuszczalny skład 


Warszawa, 17 lipca | 

W nadchodzącą sobotę i niedzielę od- 
będzie się ostatecznie trójmecz bałtycki, 
pomiędzy Polską, Estonią i Łotwą, 
Skład reprezentacii Polski na te zawody 
przedstawiać się będzie najprawdopodo 
bniej następująco: 100 m. Trojanowski 
II, Szymański, 200 m. Biniakowski, Tro- 
janowski II, 400 m. Biniakowski, Koźlic- 
ki, 800 Kucharski, Kuźnicki, 1500 m. Ku- 
sociński, Kucharski (rez. Soldan), 5 km. 


Kusociński i Heljasz 
startują dziś w Kolonii 


W dniu dzisiejszvm wystąpią na me= 
etingu lekkoatletycznym w Kolonii — 
(Niemcy) Kusociński i Heliasz. którzy 
udali się tam bezpośrednio po udanym. 
występie w Anglii. 


Kusociński pobiegnie 3 kim. przy- 
czem najgroźniejszym jego rywalem 
będzie amerykanin Mac Cluskey, He- 
liasz w rzucie kulą będzie miał za prze- 
ciwnika m. in. amerykanina Lymana. 
który osiągnął już w tym roku 16.65 m. 


ATEITIS FEMI 
KKA NK Z PAR HIM 


| 


alinti 


Cay dobne Wi P.0.). 


manu? 


reprezentacji Polski i 
Kusociński, Fiałka, 10 km Fiałka, Nojc, 
4X100 Trojanowski, Biniakowski, Szy- 
mański, Koźlicki, 40400 m. Koźlicki, Bi- 
niakowski, Kucharski, Kostrzewski, 110 
płotki Wieczorek, Nowosie!ski, 400 płot- 
ki Kostrzewski, Sobik, w dal Nowak, 
Hofman, w wyż Pławczyk, Luckhaus, 
tyczka — Sznajder, Kluk, kula Feljasz. 
Tilgner, dysk — Heljasz, Siedlecki. 
oszczep <= Turczyk, Lokajski. 


„Napuse de Framce rwa 


Learprebie wugrywa dwamnasiy © GRAD 


Paryż, 17 lipca. 

Trasa „Tour de France" prowadzi 
becnie po świetnych szosach nadmor- 
skich, biegnących przez słynne francu- 
skie miejscowości kuracyjne. To też i 
czasy uzyskiwane przez kolarzy na po- 
szczególnych etapach są już znacznie 
lepsze. Na kolarzach poznać jeszcze je- 
dnak wyraźnie trudy poprzednich eta- 
pów górskich. 

Dwunasty etap rozegrany został na 
przestrzeni 195 kilometrów na trasie 
Cannes — Marsylia. Przez cały niemal 
czas wyścigu prowadzili Trueba i Es- 


guera, którzy jednak tuż przed samą me ! 


tą pozwolili się wyprzedzić przez zwar-= 
tą grupę złożoną z 19 zawodników. 


Jako pierwszy wpada na metę w 
Marsylji Lapebie, wygrywając etap w 
czasie 6.49.29 przed Stoetenem, Morel- 
lim. Bonduelem, Luwio. Po tej piątce 
kończącej bieg w odstępach kilkumetro- 
wych wpadła jednocześnie na metę 
zwarta grupa z 14 zawodników, którym 
przyznano łącznie szóste miejsce. 

Żółta koszulka. leadera biegu pozo- 
staje nadal w posiadaniu francuza Ma- 
gne. Na drugiem miejscu znajduje Się 
Martano. Również "w klasyfikacji ogó!- 
nej nie zaszły żadne zmiany, prowadzi 
tu nadal Francja mając już bardzo zna- 
czną prezwagę nad drugą skolei kom: 
binowaną drużyną hiszpańsko = szwał- 
carską, 


kwidujemy jeden oddział piracki! — 
cieszył się Zmurek! 

Cóż z tego, kiedy Iwony napew* 
no tam nie znajdziemy... — biadał Gar: 
busek. 

— Mówiłem ci już, przestań jęczeć... 
Jeżeli jej nie znajdziemy na statku, to 
dowiemy się przynajmniej, gdzie ma- 
my jei szukać... 

Tym razem pościg dał rzeczywiście 
lepsze reztiltaty. , 

W nocy wartownik zaalarmował ca- 
łą załogę. Silne światło reflektorów 
wykryło na morzu ciemny punkt... 

— Nie palą światła... 
oni... — zawyrokował kapitan. ! 

Poczyniono odpowiednie przygoto-' 
wania do przyjęcia piratów. 

Ale wróg również vie spał. Biedroń 

zmierzyłby się chętnie z Herstem, ale z 
policją wolał się narazie nie stykać... 
Nie było jednak innej rady. Walka wy- 
dawała się nieunikniona. W dodatku si- 
ły były bardzo nierówne.. „Torpeda“ 
mimo swej wielkiej wartości nie mogła 
się zmierzyć z angielskim pancerni- 
em. 
Obie strony przygotowywały się inten- 
sywnie do ataku. Właściwie stroną āta- 
kującą była w tym wypadku tylko po= 
licja. Biedroń wysilał się, by wyjść tyl- 
ko z honorem z tej awantury. 

Z pancernika rozległ się sygnał, na- 
wołujący statek piracki do poddania 
się. Gdyby Biedroń usłuchał ieai a 

ze- 


czywiście, w kilka minut potem na 
maszcie „Torpedy“ 


paz zafurkotała biała 
płachta. 


— Poddają się! — zawołał zadowo= 
lony kapitan angielski. — Raz przynaj- 
mniej obejdzie się bez rozlewu krwi! 

Zachowano jednak wszelkie ostroż= 
ności. „Torpeda* przystanęła. Pancer- 


zbójami?.. Oni mają karabiny maszy-|nik angielski zbliżał się powoli... 


nowe, a my co? Z gołemi rekoma póje 

dziemy na nich?... 

_ Kapitan pancernika angielskiego wy 

dał rozkaz pościgu. 
— Przypuszczam, że tym razem zli- 


Gdy był już na takiej odległości, że 
głos kapitana mógł być jnż słyszany 
na „Torpedzie', zabrzmiał nowy Toz- 
kaz: I ' EEL 

— Wszyscy, ręce- do OP... 


To napewno ;myślał już o obronie. 


W tej chwili stało się coś niespodzie- 
wanego... Grad kul posypał się na an- 
gielskich policjantów i ich pancernik. 


Zaterkotały karabiny maszynowe. Roz- 


legły się jęki rannych z obydwu strón. 
Nagła napaść piratów w chwili, gdy pò- 
licjanci najmniej się tego ataku spodzie- 
wali, wyrządziła pancernikowi znaczne 
szkody. 
„Torpeda“ oszołomiła policję gra- 
dem kul i rzuciła się do ucieczki. 


dant angielski, 
Szych ataków w tym samym tempie, 
„Torpeda“ sko- 
rzystała z zamieszania i przystąpiła e- 
nergicznie do odwrotu. Zanim policjan- 


ci zorientowali się w sytuacji, statek pi+ 


racki był już daleko... 

— Na „Czerwoną Gwiazdę"! — padł 
rozkaz Biedronia. — Sami nie damy $0- 
bie rady. i 

Anglicy zaczęli się gęsto ostrzeli- 
wać... „Biedroniowcy” również prażyli 
ich ogniem. ` 

Nierówne siły w walce okazały się 
zupełnie zrównoważone. 

Gdy zaczęli się zbliżać do tajemni- 


czej wyspy, przywitano Anglików ta- 


kim ogniem, że policja musiała się cof- 
nąć. Skorzystał z tego Biedroń i obwa- 
rował się na ziemi. 
Sam kierował obroną. Sam wyda- 
wał rozkazy. Był to wódz iakich mało... 
Żmurek í Garbusek walczyli najza= 
cieklej. Otworzyła się przed nimi no- 
wa perspektywa. 
_ = Oto wykryliśmy nareszcie kry- 
ówkę Biedronia... — radował się Zmu- 
rek. — Tu go przyłapiemy i dowiemy 
się nareszcie kim jest ten groźny wód1i 
korsarzy, malący na sumieniu kilka o: 
fiar w Polsce... Znajdziemy tu pewnie 
również naszych kompanów! 0 
— Tam nanewno jest moia żóna!..— 
entuziazmował się Garbusek. — Choć: 
by mnie to życie miało kosztować, mu: 


i 
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szę ją uwolnićj.. 
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newr ten okazał się doskonały... Komen 
spodziewając się dal- 


Humor 


Dziafo się to na wielkim parowcu trans- 
atlantyckim, płynącym z Gdyni do Nowego Jor- 
ku. Pewien lękliwy pasażer zanudzał codziennie 
kapitana pytaniami, czy okrętowi nie grozi nie- 
bezpieczeństwo, 

— Niech się pan nie obawia — zapewniał 
go codziennie kapitan z uśmiechem — jesteś- 
my zupełnie bezpieczni. 

Tak przeszło sześć dni, ale siódmego stary 
wilk morski stracił cierpliwość, 

— Kochany panie — odparł wbrew pro” 
gramowi — wszystko jest w ręku Boga. 

Pasażer zbladł í spytał drżącym głosem; 

— Co się stało? Wczoraj Jeszcze było zu- 
pełnie dobrze, a dziś jest wszystko w ręku 
Boga? 

+ 


" 

Dwaj przyjaciele rozmawiają o ciężkich 
czasach, 

— Ciekawa rzecz, panie Sołowiejczyk, cza- 
sy są teraz takie ciężkie, a lokale nocne wszę- 
dzie stale przepełnione. 

— Sztuka! Kto potrai w takich ciężkich 
czasach w nocy spać? 


a 
Pan Meyer jadąc fa Paryża zatrzymał się 
po drodze w Kolonji Po zainstalowaniu się w 
hotelu, pan Meyer wszedł do łazienki, odkrę- 
cił kurek, wyjął z kieszeni chusteczkę, zwilżył 
ją nieco, podsunął pod nos, powąchał 1 wresz- 
cie zawołał z oburzeniem: 
» Z tą wodą kolońską, to też bujda, 


ts 

Mój przyjaciel w wieku lat sześćdziesięciu, 
ożenił się z siedemnastoletnią panienką, W do- 
datku bardzo ładną. Nie myślałem nigdy, że ma 
taki dobry gust, Spotkałem tę „młodą* parę 
w kilka tygodni po ślubie, 

— No i cóż, szanowna panl.. — zacząłem, 

Mój przyjaciel, przeczuwając coś złego, 
szepnął mi nerwowo do ucha; 

—Na miłość boską, uważaj, ona jest nieu- 
świadomiona.. 

* 

Niech pan mnie zostawi w spokoju! — mó- 
wl pokojówka do pana domu. — Przed chwilą 
słyszałam, jak pan mówił do pani: „Ty jesteś 
moim światem!” 

— No więc cóż? Istnieje 
świat i mowy świat. 
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Rozruchy strejkujących w San Francisco 


Strejkujący robotnicy w San Francisco wszczęli demonstrację, którą policja 
zlikwidowała przy pomocy gazów łzawiących. 


FEE TU UR RZE WA RACE WODR KCK SOO EA 
Pożar uniwersytetu w Fryburgu 


K 


przecież stary | W gmachu uniwersytetu w Fryburgu wybuchł katastrofalny pożar. Mimo 


natychmiastowej akcji ratunkowej, część budynków uniwersyteckich spłonęła. 


Codzienna nowelka „Expressu“ 


Tajemniczy pasażer. 


Biła godzina dwunasta w południe, 
gdy wspaniały statek pasażerski „Rosi- 
ta“ odbił z portu w Marsylii, kierując 
się w stronę Marokka, 

Na niebie nie było ani jednej chmur- 


Oficer zmierzył nieznajomego po- 
gardliwem spojrzeniem i demonstracyj- 
nie schował ręce do kieszeni. 

— Nie poda mi pan ręki? — roze- 
śmiał się nieznajomy. — Trudno, prze- 


ki. Okręt coraz bardziej zwiększał szyb- | boleję ten fakt. 


kość, prując lekko fale. ć 

W czasie, gdy na górnym pokładzie 
luż grała orkiestra i publiczność pierw- 
szej i drugiej Klasy z apetytem spoży- 
wała śniadanie — służba okrętowa pra- 
cowała w pocie czoła. 

Jeden z oficerów, dokonywujący 
przeglądu łodzi ratunkowych, zatrzy- 
mał się nagle na dolnym pokładzie i 
wezwał marynarza. 

Słuchaj — rzekł doń surowo. — 
Ta łódź jest źle umieszczona. Należy ją 
inaczej ustawić, | 

Marynarz natychmiast usłuchał roz 


ZU. 
Gdy jednak zbliżył się do łodzi, wy- 
dał ze siebie głośny okrzyk: 

— Panie poruczniku, w tej łodzi 
ktoś leży! i 

— Co ty mówisz? — zawołał oficer.— 
To chyba jakiś ślepy pasażer. Wy- 
ciągnii go natychmiast na pokład. 

Marynarz nie zdążył tego uczynić. 
W tej chwili bowiem z łodzi ratunkowej 
wyskoczył jakiś młody, 
ubrany mężczyzna, 
szary melonik. , 
— Pozwoli pan, że się panu przed- 


ka 


kierunku oficera. — Nazywam się Pierre 
Montre. 


stawię, panie poruczniku — zawołał w | 
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Czy ma pan przy sobie kartę 
okrętową? W jaki sposób dostał się pan 
na statek? — pytał surowo oficer. 

— To dość banalna historja—nuśmie- 
chał się w dalszym ciągu nieznajomy.— 
Pragnę teraz nieco odpocząć na świe- 
żem powietrzu. Może później panu 
udzielę odpowiedzi. 

Oficer stracił cierpliwość. 

. — Proszę w tej chwili pójść ze mną 
od kapitana — zawołał. — Dość mam 
tych żartów. y ż 

— Do kapitana? Ależ bardzo chęt- 
nie. Statek ten znajduje się pod kie- 
rownictwem kapitana Ludwika Doubo- 
ra, prawda? Słyszałem, że to bardzo 
sympatyczny człowiek? Chętnie za- 
warłbym z nim znajomość. 

Po chwili znaleźli się już w kajucie 
kapitana. 

— Ten człowiek ukrył się w łodzi 
ratunkowej—zameldował porucznik, sta- 
jąc na baczność przed swym zwierzch- 
nikiem. — Nie chciał okazać karty okrę- 


wytwornie ,towej. Widocznie jest więc ślepym pa- 
trzymając w ręku! sażerem. 


Kapitan zmierzył nieznajomego prze- 
nikliwem spojrzeniem. Ślepy pasażer? 
Wydało mu się to trochę dziwne. Nie- 
znajomy był wytwornie ubrany i by- 
najmniej nie wywierał wrażenia czło- 


I wieka, który niema pieniędzy na kartę 
okrętową. 

— Czy mógłby mi pan udzielić wy- 
jaśnień? — zwrócił się do tajemniczego 
pasażera. 

— Ależ oczywiście — odparł mu ten 
uprzejmie.. — Wolałbym jednak uczynić 
to wówczas, gdy będziemy sami. 

Młody porucznik, na polecenie swe- 
go zwierzchnika — opuścił kajutę. 

Wówczas tajemniczy podróżny wy- 
ciągnął z kieszeni zapieczętowany list 
i wręczył go kapitanowi. 

Dowódca statku szybko rozerwał 
kopertę i począł czytać: 

— Okaziciel niniejszego listu, pan 
Pierre Montre, jest naszym stałym 
współpracownikiem i przeprowadza ba- 
dania statków. Uprasza się dowódców 
okrętów ubezpieczonych w maszem to- 
warzystwie o ułatwianie mu spełniania 
czynności zawodowych. 

Towarzystwo asekuracyjne 


„Aurora“. 
Kapitan Doubor wreszcie zrozu- 
miał, z kim ma do czynienia. — Kon- 


sorcjum, którego własność stanowi! sta- 
tek „Rosita“, miało obecnie odnowić 
umowę z towarzystwem asexuracyjnem 
„Aurora“. Pan Montre chciał więc zba- 
dać stan bezpieczeństwa okrętu i z tych 
względów ukrył się w łodzi ratunko- 
wej, by w tajemnicy przed całą załogą 
wykonać swe zadanie. 

Kapitan Doubor uśmiechnął się za- 
dowołony. A więc jednak ten Montre 
przekonał się, że załoga „Rosity* jest 
bardzo czuina i nikt przed nią nie potra- 
fi się ukryć. Nie ulega watpliwości, że 
zamelduje o tem swym szefom i w te- 
zultacie kapitan otrzyma pochwałę. 

— A więc jednak przekonał się pan. 


Nr. 157 
WYCIECZKA POLSKA W PARYŻU. 


TA 


Uczestnicy wycieczki polskim pociąg- 
giem turystycznym odbywający podróż 
okrężną po Europie, przed pomnikiem 


l Mickiewicza w. Paryżu. 
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WIENIE ZYGMUNTA LEWONIEW- 
SKIEGO NA GROBIE BRATA. 


W ub, czwartek przebywający w War- 
szawie znakomity lotnik sowiecki Zy- 
gmunt Lewoniewski złożył wieniec na 
grobie brata swego Ś. p. Józefa Lewo- 


| niewskiego. 


że na naszym statku niema bałaganu — 
powiedział do agenta towarzystwa. 

*' — Qczywiście — uśmiechnął się 
Montre. — Wszystko jest w najlepszym 
porządku. Jedno tylko niezbyt dobrze 
świadczy o was. Mianowicie fakt, że 
udało mi się dostać na statek bez karty 
okrętowej. 

Kapitan Doubor musiał w duchu 
przyznać rację agentowi. 

— Ale oczywiście może pan być spo- 
kojny o moją opinię — dodał po chwili 
Montre, ściskając dłoń kapitanowi. — 
Słyszałem o panu bardzo wiele i czuję 
do pana wielką sympatję. 

Kapitan zaprosił agenta do baru. 

Poczęstował go winem i szampanem. 
Pili do zmierzchu. 

W ciągu następnych dwuch dni ka- 
pitan w dalszym ciągu nie odstepował 
ani na krok przedstawiciela towarzy- 
stwa asekurącyjnego, starając się mu 
ao bi sposobami uprzyjemnić pod- 
róż. 

W Casablance pożegnali się bardzo 
serdecznie. 

Montre pozostał w tem mieście 1 
przy roastaniu zapewniał kapitana, że 
na całe życie zachowa o nim jaknajlep- 
sze. wrażenie. 

W parę godzin później dowódcy stat- 
ku wpadły do ręki pisma paryskie. Na 
pierwszej stronie wszystkich  dzienni- 
ków znajdowały się sensacyjne wiado- 
mości o olbrzymiej malwersacji, popeł- 
nionej w towarzystwie ubezpieczenio- 
wem „Auróra“. Jak wynikało z treści 
artykułów. Pierre Montre, współpra- 
cownik towarzystwa zdefraudował w 
Marsylii przeszło 750.000 franków. Wła: 
dze nie zdołały wpaść na jego trop. 
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